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P rźe i trzydziestu laty Aleksander 

Świętochowski u szczytu podówczas sławy 
i  zasługi publicystycznej, oglodł pou tym 
tytułem er ty kul, w którym gorący i  stanow­
czy .zakłaual protest przeciwko poczyna­
niom publicystów, dziś stanowiących ózoło 
i  myśl stronnictwa zwanego narodo­
wo- demokratycznem. Zasłużony podówczas 
publicysta obozu postępowego uroczyści® 
piętnował tych, którzy podówczas już w d<p 
b il  niewoli i  ucisku kładli podwaliny pod 
zbudowanie, czy odrestaurowanie, odno­
wienie mrocznych ghettów średniowiecza.

Dźiś, po trzydziestu latach, po tylu 
przeżyciach, po rewolucji 1905 i  1906 roku, 
pp Legionach, po wypędzeniu z Polski Ro­
sjan i Niemców, po odzyskaniu bytu pań­
stwowego, niepodległego —  taki tytuł żno- 
m ,o to a ću ą ie  mosi p&fl pióro patrjoty. Tyl: 
ko że dziś już nietylko dziennikarz, uzbro­
jony w gęsie pióro i  w garnek, ozamą wy­
pełniony cieczą — , ale rząd, prawowity 
rząd Wolnej i Niepodległej Rzcozypośpoh- 
tm dobywa z kałamarza dziennikarza ten 
M ul i kładzie co na czoło artykułu._Rozpo­
rządzenie rządu, czy tych, co w imieniu  
rządu, być może, wbrew jego zamierze­
niem działają. Rozporządzenia, które prze­
kreślają ustawy nasze, przekreślają zape­
wnienia konstytucyjne, deklaracje uroczy­
ste zgłaszane, ponawiane, zaprzyslęgano 
przed światem. My przecież jesteśmy de­
mokracja, równą zachodnim. Nas obowią­
zują przecie nakazy wszystkich deklaracji 
praw człowieka, które wedle zapewnień 
historyków nnśzycłr obowiązywały u iras—  
w stosunku, do szerokich mas szlacheckich 
—znacznie wcześniej, niż w Ameryce i w 

i  we Francji! Jesteśmy przecie kra- 
odtóecSłej tolerdiicii, J r r a ^ n ^ ó r y  

!}0 .\yierę£w na stoaaph nie palii i żydów 
■feścinme przyjmował, podczas, gdy w  
UszpaHjT paliła ich Swifta Inkwizycja, a 
dadze świeckie na wieczna skazywały ba- 
.Icję. My .przcMoż żydów za infamisów nie 
ija p ilim y . Ukuliśmy nawet słynne słowo 
, Pulsce, jako o żydowskim raju (paradi-

♦..„ix-J tv momentach najwyższe-
Jj, w  punktach 

I piewoli
La\vlakśmy zagadnienie" śtofsiidków ;'pó!- 
[; o Żydowskich i staraliśmy się je rozwią-
n3;W?nomhijmy tylko nazwiska. Butrym o-
• _ TT’n.cO'̂ J QT'Vf A fłfliwi n Ifmłrf enM/ł-tł* A —

mie młodego państwa i walają: „me chodź­
cie tam, odwróćcie się od nich ludy, demo­
kracje, liberali, radykali, socjaliści, robot­
nicy! To kraj, który trzeba kordonem sani­
tarnym otoczyć, zblokować, zbojkotować. 
To kraj, w  którym nie ma prawa, w którym 
bezpieczeństwo życia i  imienia ludzkiego 
nie jest zagwarantowane, jak tylko przez 
zadrukowane. papiery, z których drwi so­
bie każdy kraju tego obywateli W którym 
władze praw nie wykohywuję, depcąc ich 
treść i  literę. W  którym godność człowieka 
zależy od widzimisię, od uśmiechu, od gie- 
stu przypadkowego przechodnia!

Rzeczpospolita nasza każe sieb ie  na­
zywać, demokracją. Chełpi się, żo posiada 
.najpowszechniejsze prawo wyborcze, żo

Ti
4*.fWW flfflgjflŁ kiedy nękła oWidwa

ft:a < -  ■ ' ;  zMorow? jh |rp-

irzekrcpllć £  ?  l i t o ś ć  tyisto- 
li'siorfi i poecji —  i xmn-mc 

•a j I
vczna. kłaihać lir S ^ r  - .-  , Ta* “:r

r« sprawa -  budzi
ii żuje przeciwko nam _ my o-,
linji publicznej Zachodu. ,^ a „  , . 1,: arfr. 
sprawy daje w ręcp * KSj' S 1
nenty, narzędzia, bron ., Ota 
tysta mgłą gazów trujących! 1- ‘i ;,V.aL  '_j 
mówców ul'-c7.nych, odezwy, 
wskazują na Polskę, jak na ^  nrtranr>- 
średniowiecza, wyrosły na chorym E

zaprowadziła ośmiogodzinny 
czy. Czyżby to były tylko papierowe festo- 
ny na ąóżookojoępwej, zapias-bnej ezacie? 
Cóż znaczy demokracja lięz Prawa? Co 
znaczy Prawo z zachowaniem przywilejów  
klas czy wymań? Co znaczy demokracja 
be* praw człowieka? bez obywatela?

Dawna Rzpllta była republiką szla­
checką. Zn ula ró wność i  wolność obręczą 
jednego tylko stanu objęte. Co prawda, 
stan ten był litany i różnorodny, ale po«i 
obręczą był 'mieszczanin i chłop i żyd. Mifą
dzy naini a wspomnieniem tej królewskiej
Rzplitój leży W ielka -Reiwolueja Francus­
ka, powstanie Kościuszki, sto lat walki o 
niepodległość. Dziś nie może być mowy o 
wznowićniu dawriy<9i tradycji. Tb też, n a -! 
zewnątrz mówimy tylko o demokracji, o 
Wolności, o prawach czlówieka. Z pianą u 
ust protestujemy, gdy nam socjaliści Za­
chodu rzucają w twarz obelgę, że jesteśmy 
tylko Republiką feodwlną, dla którąj u:6 
ipa miejsca w nowej Europie Pfacy i  Wol­
ności! ‘ '

Protestujemy i protestujemy znowu 
gdy nam mówią, ze się z prawdą mijamy. 
Tymczasem oóż mówi rzeczywistość? Mo- 
gśibyśmy dziesięć numerów , „Rpbolnikal* 
wypełnić opowieścią, krzywdy żydowskiej, 
krzywdy ukraińskie], krzywdy białorus­
kiej, klórej^świadectwa pisane, mówione i 
do »as codąlepaje/lociiedzą.' iDłiś raao^czy-t 
tęmy w „Rzeczpospolitej'* w jsoreepónden- 
eji 2  Lfpna, że,,ludppść nria^cowa .pociio- 
■wala jskiegoś ibolszewika na cmentarzu 
pod krzyżem. .Gdy tyojsko nasze nadeszło, 
oficer kazał... żydom trumnę wydc#yć-j 'za 
wiec ją do zagaju,mby.eiało n ie  spoczywało 
na pouwięoenein miejscu.

Wypadk-Ów' takidą, podobnych jest wicie 
i wszystkie będą powtarzane, jelc-wiemy z 
doSw^iadezienis lat ubiegłych, we wszelkich' 
językach świata przez agencje prasowe, 
przez dzienniki, przez posłów sejmowych 
aż na radach nilhlstrów w pałacu. Bliżej- • 

'akim w Paryżu i w Białym Domu w AVa- 
szyagtrtnie. Już słyszymy głos pułkownika 
asgielskiegoj W edgwooda —  specjalisty 

’od pddobrrj’ch żspytań, zgłfeszanydi pod «-■ 
drosem Lloyd Goorge*a! Będzlołt^ prote­
stowali i zflórzęcżyli ,4ydom'‘, 'którzy ■ takie' 
wieści kolportują. Ale tu no miejscu ihter- 
nujemy żołnierzy żydó^ w  Jabłonnie? ^ a  
co? Za jakie winy? —  pyta opinfa'publicz- 
na, do żywego tą spraw>ą poruszana. I w

dziesięciu listach, jakie otrzymaliśmy, po­
wraca wciąż-ta sama nuta: „jeżeli ci żołnie­
rze są winni, niechaj będą ukarani z całą 
surowością', z  całą bezwzględnością ustaw 
wojennych.' Ale jeżeli oni zostali osadzeni 
w Jabłonnie dlatego tylko, że n ie wyznają 
„panującego4* w tym kraju wyznania? Są 
niiędzy niini ochotnicy, którzy z dobrej wo­
li, bez przymusu prawa zgłosili swoją ofia­
rę dla wspólnej, narodowej sprawy. Byli 
tylko patrjotami polskimi. Nagle dowie­
dzieli się, że są ezemś innem zgoła. M eli- 
byśmy z woli państwa polskiego pracować 
dla wzmocnienia kadrów żydowskiego na­
cjonalizmu? Budujemy ghetto żydowski®, 
a  -potem wołamy no świat cały, ż e  żydzi 
tworzą „państwo' w państwie44? Żołnierza, 
który radośnie poszedł oddawać na ołtarzu 
ejezyzny, co tylko miał najdroższego-, życie 
m łode - r  oddajemy na pastwę surowych, 
gorzkich rozmyślań. Pozbawiamy go dosto- 
jeństwa równości obywatelskiej- Wyod-r-ęb- 
niamy go z  pośród tłumu obywateli. W«kar 
żujemy na wiego palcetnpw oędznem urna- - 
czanem błocie t Średnie wieki- szły o jedea i 
tyiko krok dalej: naszywały żółtą łatę na [ 
; ydowskiej bekieszy. A le ćtaió nie czasy 
Torąń-hćfidć .b Dziś n ie  czasy Filipa PSęk- 
trego i Ludwika, pobożnym zwanego! Dziś 

-, caasy przcobrszeu spolacznych, 
bttdowahla nw .ych państw, śmiałe czasy 
newyćh światoburczych idei, realizacji de­
mokracji, uspołecznień i przemienienia, 
jak mówi poeta „wiaa w  krew".

Świat nie zniesie tej PolsJd, którf so­
cjaliści zachodni nazywają „Republiką feo- 
ddłr;ą“. Świat, z którym związani jesteśmy 
kulturą,- nadzieją, tęsknotą, n ie zniesie tych 
doświadózeń, czynionych na żywym ciele

."C r

w&pćdmieszkańeów tego kraju bezmyślnym 
skalpelem tych, co wzorów dla siebie szu­
kali, jak mówi dęsiejs?a ,,1'Humanite44 w  
carskiej Rosji, w cesarskich Niemczech, u 
oesarsko-króiewskiej Austrji. Świat powie 
swoje groźne.słowo i za winy tych, co do 
wielkich zadań chwili n ie dorośli, zapłaci 
ta, op nie winna: Ojczyzna.

Niewola c io  kształci obywateli. Niewo­
la nie ohowa, n ie buduje uczuć współodpo­
wiedzialności obywatelskiej. Hoduje złe, 

plugawe instymkty, wyolbrzymia egoizm. 
Mężne wyjątkowe charaktery wyrastają na 
bohaterów, na męe^miiików w atmosferze 
niewoli. Nasz dzień dzisiejszy —  to rezultat 
wiekowej niewoli.

A le kajdany zewnętrznej niewoli pę- 
łcty. Dziś trzeba wyzwolić i wewnętrzną 
niewolę. Trzeba wychować obywatela. 
Trzeba stworzyć atmosferę równości, wolną 
od miazmatow przywilejów i podejrzeń, 
atmosferę zaufania i  braterstwa. Tj'wo w 
takiej atmosferze obudzić się może do no­
wego .źyęi* powy CKłuwfek zbiorowy: PoL 
ską. I  tj;llfo ten czloiviak podołać może za­
daniom, któro hisfbija przed, nami posta­

w iła. Udawałoby się, że to jasne, proste, o- 
c/ywiśte. Proste, jak tabliczka mnożenia. 
Oczywiste, jak to, że w o^ el znajduje się w  
Dąbrowie, a sól w Wieliczce, a nie naod- 
w rót Naszym donnorosłjm nauozyoielom  
współzyota państwowego wydało się nato­
miast, że uczucia chywatełśkie, przywiązać 
nie do kraju, poczucie-obowiązków obywa- 
tclskich hoduje się najlepiej w obozach d la  
internowanych! Precz z taką Nauką! Preca 
z patentowaniem obywateli!

R. K.

Koawcat ąenjoró;jv (starszyzny stronnictw 
sejm owych) odrzucił aa, pośiedzep^u. wcaunaj- , 
szem wniosek posłów- endeckich o nałydunia-' 
stowem zwołaniu Sejmu. Wn osek-ten poparli 
tylko posłowie endeccy wszystkich trzech od­
mian (2w. L.-N., Zjednoczenie N.-L.,. Ch.-D.). 
Inne stroaniistwa, przejrza-wszy grę Endecji, 
pokrzyżowały jej zamiary.

P#tatni święciła Endecja w o-
kresie kryzysu rządowego, ki'edy to dzięki jej 
iutry goan, matactwom,; kampanji oszczets-tw. i | 

..liłomśtw;, udału się: nastraszyć chłopów Llją*-* 
bić ‘ piróby utworzenia rządu pobfitiiiczo-wlo- 
rzią^sjciego.. Bnd.ęcja^^ucaiowąłak' wówczas oj- 
rzyzuę na dni kilka.. Albowiem gabinetp. 
Grabskiego w chwili pwvstania swego mml 
już,.w ’Sobie-zarodki jśmieny. Wypstdfid. na 

"inle zadrwiuly nimj śpołeeąeńaty.;© cąekah) 
h.ecierpliwie -jcślj nie całkówifego. jusunifcia

I ę dotychczasawyęh mererów po fi tycznych,
fio pńyóajwwnięj tóiw/.ltodl iw lenia. ich'. p"wez

kontrolę pt-zed-stawiriełi ludu. Pbw»t3ł -tiąd 
koalicyjny, który od ćfo\vib‘swych nalodzm jest* 
solą w oku gndeąji. 1 słusznie: r-zóm bowiem 
jeśt Bndcrjn xv tym rządzie? Jeśli Eńdefjanye 
jest‘.wszy ok,'eui, wtedy jest nićże-m. .-Zgód*!la 
się* wpraw; Jo ta  rząd z- Witoseui i  Da- ẑyó- 
śkim na cz«Stv a hea Głąbińsktellr', gjly* chwa­
lą była fgraźru! dalsze knewanm rtłb^y były 
dopiwśmdziy ; -> rałkletn -niepntenvidzianych i 
nlępoygdauy jj Jijj Endecji wynJków. Ale pc- 
staifowiono przy 'pferwSaetj sposobnftóci- ukrę­
cić teum rzą<j >wi kailc, ba! pfelęgnowaiao w 
duszy urocze marzenie o oparvosvajHu pełni 
władzy w kraju. Endecja bowrism rcwnuwuje.j

Endecji®
ie  nieam si Potoki endeckiej, dopóki na cwle 
Pftófewa niecną eudc-ka, ô raz takiegoż endeka 
na' czele rządu. Lirzon-o oa zmienny tos •woj- 
ny, gotowań® z zapałem „armję rezerworwą'* w 
Pozoańskięm, która udała na celu „uratować'4 
Polskę dla Enoeeji, oruz Endecję dla Polski.

Roman Dsuowski, największy mąż stanu 
Polski i ^najtęższa4* głowa, total się po Wae- 
azawte przez azerug tygodni i „badał4* potom­
ni® kraju, jak gdyby Polska była dtóń prze- 
dłuieniem Algieru. Zlaimpoinowal też rodakom 
warszawskim tal: samo, jak algierczykom. 
Pierwszy delegnt Polskł na kongresie w Pary­
żu i zaocznie wybrany poseł słołeoznago mia­
sta Warszawy, «*ul się  w njowdzięrauęj oj­
czyźnie, jak ryba na pisaku. .Nikt nM jest pro­
rokiem we wlanym iGrąju44 — pockseył się 

"p. Dmowski i pojechał do... Poznania. Stam­
tąd tuiał rozpocząć się jego trynuulalny pochód 
na Warstawę. •••..: >

A! iści... Boi® raj łosi erayl W a isa m , ol® 
czekając no rezed y  z Poznania, uratowała Mę 
semai! 0;, śle!., Ale jem ae nie waeysUco stra­
cone: Nicdi żyj® Woyy.irtd, Hailar, FkaoeJ®, 
ks. S!‘ . mpka (to ei kochany księiułek, w  sam 

irati si.* nadarzył, pomiiuaek' mu postawić, bo- 
niecoii &i). .niech żyje Haller, W&ygaud, W«^- 

jgtody Weygamd! (Kobiety padają «a kofem i 
całują generała Weygandu fo  rękach).

Weygand wyjechał. Niesmak, jr.k.po liba­
cji paskarskiej. Ale nie nie tóttodai, .Ba® poseł 

, Głąbiński pisze Ha* do marszałka ScjiSnu, w 
którym to, liści o jako prezes klubu Jtynęźku 
L-N., domaga się '•jnibkieęo zwołania Sejmu i 
m. i , pisze: „W Kadzie Ministrów pojawił się

i
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wotosek o zawarcie sojuszu a Niemcami, 
sprzocKiy ■ zasadniczemi podsłwami polityki 
sejmowej. Urzędy propagandy i sekcja prft*' 
sowa Mrairt. Spraw Wojskowych mają rów­
nież charakter partyjny, niezgodny z koilieją 
stronnictw' sejmowych i zwróconą wyraźnie 
przeciw sojuszowi v. pnńsfiwami znehodniemi".

Oto w jakim oelu Endecja apagnie zwoła-' 
h lą  Sejflfut Nie dla zakończenia," ani dla arna-, 
wiania warunków pokojowych (Francja je­
szcze nie^podpowiedriałą, jaka ina być linja 
graniczna^ lera dla obrachunków z rządem 
kbalVyjoj-.nl. O, bo Endecja oddąwroa już ą*.po- 
wicdzinla suro.wy obrach umók! A roatearjałtr 
riabralo się tyle, t© udźwigać trpdoo, a wątro­
ba' riabrzmiata tak, że •wytoratać nie spó3Ób. 
Jakże to? Urzędy propagandy — nie w rękach 
endeków, sekcja prasowa'Min. Spr. Wojsk, nie 
słucha rozkazów endeckich?

(Od specjalnego korespondenta wojennego). *

endectwn, Placówki propagandy zagranicznej,, 
zachwaszczone przez trutnie endeckie, ‘stop­
niowo zaczynają się wyzwalać z pod fęh 
wpływu. Odbywa się powolna, leca systema­
tyczna dezynfekcja ad zarazków endeotwa za­
równo w kraju, jak też zagranicą. Jeszcze spe­
kulacja na antysemltyźmie szerszych mas pol­
skiego społeczeństwa popłaca i ży wi polity­
ków endeckich, jeszcze nacjonalizm żydowski 
podsyca ich opór i przedłuża istnienie. Ale 
czują oni sarni, te  jeat źle, a bidzie jeszcze go­
rzej.

I stąd też niesłychane oszczerstwo, rzu­
cone przez p. Głąbińskiego na Radę Mini­
strów. Kilka dni temu to samo oszczerstwo 
pojawiło się w „Dwógroszówce", pod rdreeem 
tow. Daszyńskiego. Gazetka ta musiała spro­
stować fałsz na zasadzie ro?.ka«u rządu, 
powołującego się na przepisy prasowe w tej 
sprawie. Ale na drugi dzień zjawia się to sa­
mo oszczerstwo, rzucone już na całą Radę Mi­
nistrów. Jednocześnie oi>a organy endeckie 
(jeden * rana, drugi po południu) ponawiają 
swe napaści na rząd i na tow. Daszyńskiego, 
powołując się przylani na list... Głąbińskiego 
i na swe własne artykuły, prowadząc w ten 
sposób handel wymienny oszczerstwami.

Że wiadomość o sojuszu z  Niemcami jest 
o&zcaeratwem, na to nie potrzeba chyba dwóch 
słów tracić. Ta sama „Gazeta Warszawska'*, 
która podaje to oszczerstwo, pyta z cyniczną 
cbjudą: „kto wniosek ten złożył?"

A więc podaję się oszczerstw®, tako takt, 
by pytać następnie: ekąd się wzięło?

Polityka Endecji wkracza w okres cho­
robliwy, Jest to polityka konwulsji 1 bezpray- 
tooinyoh miotań, polityka, której nie warto i 
nie można zwalczać argumentami, lecz tylko 
obezwładnieniem fizycznem.

Robelnfs; popierajcie 
swoje pisma codzienne!

IV, | ' J M
Nie ulega żadnej już dzid wąflpliWośal, ie 

Btotysitoik ł>yl tera gniazdem łmłotŁewickiem, ■ 
skąd/w czaste ofensywy rosyjskiej jpirojŁteuio- 
war ikomMizm we wszystkich kierunkach Pol­
ski: W iBiałymetoku było ceniinzw tego wiru 
bilaaewickiego, w który Polska miale być po­
chwycona. ;

(Białystok był tymczęsgwą stolicą Tyrncza- 
sc Wfcgo Komitetu Rewolucyjnego Polski, któ­
ry z podpisem Juljaan Magchiowak'ego (prze- 
wodiaiozącego) i Feliks* Dzierżyńskiego, Fe­
liksa Kona, Edwarda Próchnika oraz Józefa 
Uoszli elita wydał tutaj 30 lijpaa 1020 r  Mani­
fest do polskiego ludu pracująoago miast ł w*i.

Pierwsza i ołowa manifestu składa się z 
napaści na P. P . S., Daszyńskiego i PiLsuiMde- 
gc.' Druga połowa, po uwadze, ie  Rofijanl© 
.,wolczą przedowee}’3i kiem dla .siebie, gdyż tyl- 

"ko pokój da im możność powrócenia do dofrrtl"

Widzicie, ca czem opierać się ma władza
endecka? Opiuja Europy musi być zależną od 
dmowczyków, wojsko m-usi być igraszka dow- 
boirczyków. Endecja rozumie, ie  dzierżąc w rę­
ku ster opinii zagranicy i mając na swe usługi 
wojsko polskie, będzie panem w Polsce.

. Ale wojsko czuje instynktowny wstręt do _ nadmienia, że ni© po to idą, wkraczają do Pol-
V. a 0 m . Cr t f i U'fft o nw i ca Maiix: oiiaidaś ____sto „nasi bracia rosyjscy, by ją zawojować — 

arraja czerwona idzto z hasłem; Za noszą wol­
ność i waszą".

Co za profanacja hasła polskich powstań­
ców! Warszawę „bracia rosyjscy" chcieli zdo­
być dla mas, choć praedewsaystiktoift walczyli 
„o pokój dla siebie!** I w tej edobytej przez 
nich Warszawie i podbitym przez nich kraju 
chcieili nws UBzezęśdiwiać. 7

A jakby ten raj wyglądał, to możemy się 
domyśleć, choćby z „Gońca Czerwonego" or­
ganu Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego 
Polski. 'którego pierwszy numer wyszedł w 
sierpniu bea daty. Widocznie wydrukowano go 
(naprzód, nie wiedząc jeąpce, kiedy wejdą do 
Białegostoku. P. P. S. była tak znienawidzo­
na, że o ile nie udało się poszczególnych towa­
rzyszy przeciągnąć na swoją stronę, to po dłuż- 
ezym pobycie bolszewików partja musiała 
•przejść do konspiracji.

Palno Brani "kich zamieniono na pałac 
Pracy, gdzie ^Marchlewski ogłosił uroczyście, 
f,e fabryki białostockie nmją być w ruch pu­
szczone, pocaera nostąjptto męczenie tek rzą­
dowych członkom Tymcea©. Korhltetu Rewolu­
cyjnego Polaki** („Goniec Gzervnony" Nr. 4 z 
l t  sierpnia). f;v<

Wydano rozkaz, by wybierać Rady i przy­
stąpiono do przeprowadzenia tego. W niedłu­
gim czasie uformował się rewolucyjny rząd ko- 
munfotyozay polski, w którym byli następujący 
domniemani ministrowie: naczelnik rządu Mar­
chlewski, Dzierżyński, jego pomoonltk, Dudłe- 
wic* — sprawy wewnętrzne, Pilasiai —• spra­
wiedliwość, Zaiks — przemysł, Bdbiuski — 
wlnicżwo, Kon —■ oświata.

Próbowano aongoniaować szkolnictwo, aa 
liitórego czele stanął Fornalski. Student Ka­
lian był kierownikiem polskiej sekcji oświato­
wej. A zaś Tadeusz Radwański, (który grał 
wybitną rolę, prowadził dział polityczny i pro­
pagandy.

Szybko bolszewicy przygotowywali sag do 
objęcia rządów w Polsce. Jeszcze w odezwie 
lipcowej p. t. „Idziemy naprzód", pisali; „Nie 
zdołacie nas zatrzymać! Borysów w maszem rę­
ku Po walce .krwawej zajęliśmy Mozyra, roz­
bijając iem wasz frontu Bijemy was oa dro­
gach do Wilna i Mińska... Tylko kilkadziesiąt 
wiorst.dzieli pas od Galicji Wschodniej".

I A jednak — „Deus mirabilis, fortuna va-
riabilis" („Bóg wiszeciimiogący, los zmienny") 
nie pmżeHridzieli .boferowioy swej Męski. U- 
ctoluiM z Białegostoku w łĄlrimjpoptochp, ie 
BosUtiWili wielo cenny eh dokumentów.

Między imnemi h t  ręce włada polskich 
wpadły fotografje tymczasowego wądu rewolu- 
cyjnego dla Polski, .

^ktad tego gabinetu, z napisem na Jolo- 
grcfji w języku irosyjalrim, że to jestiromuni- 
styczny rewolucyjny rząd ipolski, był. następn- 
W p  Wizner, Doldd, JgUński, Slcworcow, 
Dzienżyńskl, Manchle^ki, Kon, Szypow, Buch- 
ruan^ SzjimańsJd l  Rudnicki. Byli oni kierów- 

i aifeami instytucji, zawisłych już bezpośrednio 
od „premjora**.

Po zatem w ręce włajfis naszych dostała się 
z pięknej zielonej skóry teka, z doJuimęnftarni. 
Na jdorwszej stronie napie: „Proletnirji wbtloch 
sżnut eojcdiniftjłleś — III ItoemacjTOaT*, w 
środku zaś z lewej rtrony po polsku nepls vtJ. 
Marcldw.asi".

Dzień ten, w Irtórj-im w ręoe władiz pol- 
ek*ch wpadła mltfisterjaliaa teka przswoufciczą- 
cego Tyńw®awy%u Rewoliwythe^o g Roftśże- 
weckiego Komitetu, ject drugim óni-enn histo­
rycznym. 'Teka bowiem ta — to symbol.

m  w-t.
24-25 slewnis, Białystok.

i mm* «OA »

M r ć  w fctoaeb.
v h OZ Iiil!enoron»).

W pszenUj, maku — w kłosach zbóż 
Spoczywa ioUyerz zapc^iuiiaiiy;
Dwa dni go już, dwie noce już 
Nieprzewiiązanio pałą rany.

Pragnienia męka, febry szał 
Podnoszą mu w agonji szyję; 
Ostatni obraa senny został — 
Zamglone oko w górę bdje.

Hen — w t»lu kłosnem kosa bram i.
Swą widzi wieś — jej trud 1 ciazę. 
Rodzinny ówiecie, żegnaj mi! —
I gbowę zwiesił — i. Me dysze.

Przełożył Alfred 'itara.

społeczeństwo polskie, ie gen. Dowbór-Mu* 
feicld podał, się ostał oaz ni u do dymiaji. Wia­
domość tę. wfdz z wszystkimi, którzy stoją 
twardo na stanowisku polskiej państwowości* 
witamy z ulgą i glębokietu zadowoleniom, ja­
kie ogarnąć musi każdego patrjotę. !

Jakieś czyny p. Mućnicldego, spełnione 
dla Polski przez długi acoreg lat jego ksrjery 
wojskowej, miuny zanotować?;

Oto te: W mundurze carskim wypierani* 
się polskości. W mundurze ipolsktrn; kapitula­
cja w Bobrujsku, organtzcmanle ormjl ddelni- 
ortwej i przysięga na — Komiearjat; odmow* 
pójścia na front; artykuły . strategiczne**, akio- 
rowane przeciw dowództwm polsktemu; dru­
ga odmo',va pójścia na front; dymisja.

Z wszystkich tych czynów okazał się o  
stateii jedynym czynem »n korzyść Polski. Czy­
nów wojennych kronika nie notuje- Ni© wie­
my, czy władzo wojskowe będą eię jeszcze 
zajmowały osobą p. Muśnickiago — w tej, czy 
w innej formie; ofoawiamy się tylko, że p. 
Muśnicki nie zaprzestanie się zajmować wła­
dzami wojskowemi. Wprawdzie do tego czasu 
.■Kurjor Poznański** ani dziennik „Rzecnpo- 
spolita** nie anonsują współpracownidiwa p. 
.Maśal^d ego, Czy akta tej ni oszczęsnej esobi- 
^to|ci, nie będą jeszcz^ aamknięte? — a prze- 
clei niewątpliwie ‘zyskałaby on tern sprawa 
polska — no i zyskałby przedewwystklem p. 
Muśnidkl. Bywaj, carski generale! po stronie 
naszej walczyłeś fam zawsze, gdzie nie byfo 
boju, nie było cię tam, gdaie był bój o nfttpo- 
dle^tMć; takoż wierny swej tradycji, dzisiaj 
pilnujesz pielesasy domowych, gdy ostatni 
kiWrfliVy bój się tocay o całość Rzeczypospoli­
tej.

Lepiej dla ciebie i lepiej ddn PelAi".

Ca kanM eją w Foznańshiem.
Umieszczamy poniższy artykuł, (który po­

znańska cenzura skreśliła w tygodniku ^tzeca- 
pospolita1*. ‘ ' ■

„Horyzont polski wyjaśnia się. Pierwsze 
dni ofensywy naszej, odrzucającej najeedni- 
czą nawałę tos.hod'nia od m siy, rzuciły na 
kraj polaki złote promienie wolności J ©trwały.

Równolegle z korzystną zmianą frontu ze­
wnętrznego nie mniej front wow no Irany, front 
przez żjAvioly przeciwpańsbtoowe zagrożony, 
zaczyna się prostować. Zakusy separatystów 
poznańskich zostały narazi© unioeatwtooc, 
choć byinajimiiej nie łudzimy się, by optatec»- 
ni© społeozeńątwo odetchnęło,

Ni© będzie odrębnej armji, ktćraby dała 
moc faktyczną, dążeuiorą odśrodloowym. Gene­
rał Raszewski. ntoA\.’uziuH2 Zue podkreślił »wo- 
j8 stanowisko o jidnolitości i  apolityczności 

I armji i  niema powodu do nieufności w ezcze- 
i ro|ć Mów jego. Równocześnie dowiaduje się

K o w «  l s r > ® s ^ u i * y «
Wyszły witanie z druku broszury:
Dokumentów' i aktów prawodawesych 

bolssewiekłcii Nr. 1 :„Miiitarytti©ia pracy w 
Rosji bolszewickiej'*.

Poprzednio wyszły:
Maksym Gorfcij: Z ftoeji bolszewickiej 

(2 mik.).
Droga do pofeoju (3  mik.).
Dr. Bokardt, Sakioe z Rosji Iłolszcwtc- 

fcicj (3  mk.).
Bojowcy (1 mk.).
W druku:
Jan: Rewolucja wewnętrzna.
Nabyć można: w Administracji „Ro­

botnika" (Warecka 7), w Wydziale Propa­
gandy R. i i  0 . N. (Marszałkowska 116) 
oma w „Księgarni Robotniczej (Wfrpól 
na 17).

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e .
50-1 ccte Banku Handlowego w Wormwt* 

1B70—1920. Sprawozdani© jubileuasoww. War­
szawa, 1920 r, Str. 70.

Dżteje gOepodaroze Polaki poroabtorowej 
(w zaryate). Dzieło zbiorową pod kierumkietn 
St A. Kemjpneia. Tom, I. Wsipółprarotmicy; 
St. A. Keuopnar, dr. L. Kotowicz, Cez. Lagicw> 
eki. Zenoa Pietkiewicz, Jam WizeL

Siaraoiem. i imkiadnra Bonku ILandloc 
w Waraoawie ku upauuętoieiuu 50-lcoia dzia­
łalności tego banku. Warszawa, 1920 a  
Str. 4D0.
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OPOWIESC-
Od tygodnia chodzę tu codzienna© do pa­

łacu ogrodowego. Kryję się z* żywopłotem. 
Widzę wszystkich wychodzących. Wymykają 
eię z  tej strony-1 Lilith zawsze tędy wychudai- 
ła. Dlaczego nie wyszła ani razu od tygodnia?

Jakiś ehlop rozgląda się podejrzliwie,..
Jednak spiskowcy są już wszędzie: w kró­

lewskiej; gwardjii, w załogaeh małych miast, 
w mini ster jach, w urzędach drobdych; są voi­
ds uznie i wśród chłopów. <

Nie będę szpiegował, więc- może zobaczę 
Iiiith  dopiero na wielka in balu.

Po sygnale od przybocznych króla ruszy­
my wszyscy prosto z sal balowych na prze­
jażdżkę karetami. Lilath i  ja w jednej kare 
oie... Mieliśmy być razem... Teraz zapewne 
.będzie inaczej.

W drodze zawrócimy —- gońcy nas spot­
kają z  wiadomością, że już warty, wyjścia, ku 
rytarae obsadzone i ruszymy tam, na prze­
wrót. Król będzie usunięty, książę będzie ob­
wołany królem. Lilith i ja pierwsi razem rzu­
camy mę do księżnej królowej. Taka była u* 
mowo... i.:

Usunięty...
Przy Lilith jakoś nie myślałem, że będę 

prry morderstwie-
Czy król nic nie w ie?
Piętnaście lat — tak dawno już schodzą 

się w tym pałacu spiskowcy na narady — dy­
gnitarz© i maginad, oficerowie, kupcy, chłopi, 
robotnicy.

Dwie damy. Idą w ihoją stronę. Damy 
księżny. Przeszły, usiadły ha ławeczce, nie­
daleko. Słyszę wyraźnie rozmowę.

— Jak. się czuje Llllth?
— Bez zmiany.

— Biedactwo! To dobre dziecko.
— Podobno coś jej trobił fen Polaczek
Śmieją-Męt q -R-
— Biedna Lilith!
— Jej ojciec wczoraj był u króla i znów 

otrzymał prder. Mój brat, adjutant, opowia­
dał'ml, ie  król jiowiedział przytem: „Chętnie 
byip powołał pane na premjeTa, gdyby hie ten 
spisek mojej kuzynki, która czeka na to, liczy 
na pańską pomoc. Szkoda, że kazałem panu 
uczestniczyć w tej histofji. Ale tntisimy unikać 
skandalów rodzinnych, które mogą mieć skut­
ki większe. Poczełrimiy z pańską nominacją**.

— Trochę obawiam się chwili, kiedy kró 
łowi znudzi eię ta gra. Jest'okrutny, jak wszy­
scy w ich rodzie.

— Tyuncastócja usposobiony ject pobłażli­
wie. Nas* spisek odciąga niezadowolonych od 
innych sipiSków, bardziej niebezpiecznych. 
Książę, to dudek. Zwwsł© iprzesliaszy się w o- 
-stnitniej chwili.

— Wiole osób zapłaci ze to ciężko, woj- 
;ivOwi z pewnością głową.

— Gdyby profesur się zestarzał...
— Nio udawaj, proszę. Nie byłoby wcale 

prayjenmie — ani tobie, ani mnie.
— Jaik ją wiernie kocha jednak ten roz-: 

koszny Satyr!
— Piętnaści© ta* snuć talią nietbesjpienana 

-i pajęczą bajkę!
— Księżna je&t z niiu bierna, To podnieca 

go i trzyma przy niej rały czaa,. Obiecała mu 
inaczej... jak tylko weźmie tron.

Słwanca wła-Ach, piękną je 
s n e ś  wiaty!

— Tak, z tern wszysikiem razem, to z a -  

bauine. ,

Uderzył -mnie afisz. Znaikomlty pazyrod- 
udik wygłosi odczyt: „O człowieku". Poszedłem.

Dwie godzińy wykładał słabym, jak earner, 
gtóśśin ‘rufclaóki, siiwłuteńki, t  długą białą tao. 
dą, ośradtiesięciiolełini ohyba słartłszek. Oczy 
błyszczały mu źy*.”OŚoią zza oksułarów, giesty- 
kulovćr(ł taeźJSó drobnemi rucliaini. Pray stole 
'Sieditata — aapown© — Żona jego, równi© ma­
leńka, Sttanfia,* btatowlosa slarusaka.

Opfsał wVybtkio szczeble zoołogkmie 1 
ich p^cMk^Łod ameby poczymając i koódząc 
na mlowie(k|J r Człowiek posiada nhjplftfenieij- 
e^ą wśród aw fteąt dumę. Jest prosto l szczera 
z natury, jak du-^a wszelkiego awlerzęcla, zaś 
wyrósł w niej rozum, równy imstynktiocn. Dwie 
t© połowy — ifistyjilda I ixwum —- stapiają się 
w -głęboką hamioniję, w rozłamią prostotę i 
żywą, żywotną ąjdaohc-tność — w duszę hulaką 
poprosili, ....-; ą , - , ; - .

Człowiek dziisDojiszy jest zły, jak jego sto­
sunki społeczne. Ale doskonali eię wciąi — 
tak właśnie, jak jego stosunki społeczne. Ta 
drega rviziwoju duszy i społeczeństwa jest dro­
gą męki od czasu, jak ludzkość opanowała 
przyrodę; sarpn * s°bą walczy o swoje wyzwo­
lenie. Po 7Avycięativvie wyjdzie z t©j ■walki ozto- 
wiek nowy — --poliiy ■ ail i prostoty, mądry i 
ezlachc-tny.

Kto wierzy tej prawdzie wiedzy, która 
jest prwdą bytu, ten już dziś żyć będzie, jak 
człowiek praj szlośd.

Przez fale wychodzących przecisnąłem tię 
do starca.

— Mam lfilka pytań,

Staruszek wziął mnie pod ramię.
— Proszę z mmi
Po drodze starałam aię objaśnić, byłe® 

podniecony,
— Nie mogę pogodzić się z myślą, te  dp- 

eia ludzka jeat prosta z uMury. Widoiełaen., tę 
są w niej zakątid, w których kryją się odruch? 
zagadkowe i mroczne. Niekiedy, nie wiem, Jak 
mam postąpić, bo nie są to odruchy ani złą 
ani dobre. Al© takie, których ćcierptoć oie m» 
toa i od których uciec nie można. I oo J« l dta 
brom, a co ziem? Widziałem człowieku bard w 
mądrego, który źle czyni po to, by arytnM eto 
!»rze, który czyni dobrze jednym — dobn**, 
krzywdząc przy tem innych — dobrych. Car 
jest winą laogoa bliskiego i bardzo dobrego, I I  
kocha głęboko i ulegle człowieka bardzo eter 
go? Obojętność jest martwotą 1 ziem, a dun* 
wrażliwa ject nieobronm i dągle ktoś zadof* 
jej ranę. v  K„ ....

Staruszkowi© wysłuchali życKli.wl« I m  
współenudean. Zaprosili mnie do siebie.

Dyskutowałem « nimi namiętnie do p to  
nego wieczora.. Wybuchły, jak ogień, tato 
urazy, zawziętość i goryta. Ni© 
ranie.

Pray pożegnaniu stnniazek dał ml 
pewnej kawiarenkf.

— Odszuka pau tara Wikto,ra Sze—nterza. 
Proszę wręczyć mu tę karteczkę.

Tak pewnatem anarchistów.'
’ ul - ' • lłArK rt4h *l M >* *m f' ^

Kowlareaka — nawpół szytikownia - •  
kryje »ię w bocznej,’ ustronnej ulicy przedmto 
ścła. Jest ctóanlą, owujna-J "o. >*■''•raii wa. Rozme*
wy toczą się tuts i T*ć’ 
nym gwarem

ŚCiWKw

(D. c. o.)-
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}(a progu nowych dni.
(Z asłaJtaieh [porywów luctu fińskiego).

Głucha, Suszo ł serce rozpychająca radość 
przenikała Niemców, przeiskrzała się w pychę 
1 bułę. Z zawzięty ,,Schadenireude“, % gorącz­
kowym niepokojom wsłuchiwali się w zbliża­
jący się ten tent koni kozackich, tęsknem okiem 
błądzili za wciąż dalej i dalej aa zachód suną­
cą wojenną pożogą- Ostrzyli noże. Krzyżacki 
doa w plecy, dobicte, -choćby kopnięcie w hi­
sterycznej malignie powalonego już, ale jesz­
cze tyciem drgającego ciała wroga, upojny 
pląs nad grobem Polski przy jeduoczeaaiem 
potrząsaniu strzępami wersalskich pergami­
nów — wszystko to w naturalnej j. zgodnej pla­
styce barw majaczyło się przebłyskami gorącz­
ki .j-evancheV' w podochooonej wyobraźni 
w®zedŁniemlecko4ci. Zdeptać Polskę, opłwać 
jej trupa, przekazując Rosji w swobodne wła­
danie jej serce i mózg, sotbie rewindykując na 
hipestwo w ie rn ie  mięśnie i płuca, utrwala­
jąc swe macki drapieżcze na Ś l ą s k u o t o  ich 
cel, ich droga, wydeptana latami prakłyki 
krzyżackiej. ł _i

Śląsk jest niemiecki, niemieckim był i po­
zostania — posili przywódcy hakatyram. Świat 
(milczał, osłupiały, zatrwożony widmom bołsze- 
wizmu u swych cywilizacyjnych rubieży, Rzecz­
pospolita, porwana wichurą krwawych walk 
na boncie, mało poświęcała Śląskowi uwagi, 
Jednakie robotnik i chłop górnośląski potrafili 
ćpiżowym głosem swej woli założyć protest 
stanowczy i trwały, który logiką siwego czynu 
mocniej, niż pełne sentymentu 1 wyblakłych 
rozumowań noty, winien przemówić do apinji 
świata, tarem podziwu, wdzięczności i przy­
wiązanie zespól ć masy luktowe w Poisee z lo­
sami i ni edolą Śląska Górnego.

A gdy najeźdźca wkraczał do kraju, a 
Wódz Naczelny wezwał lud do broni, mimo na­
piętych stosunków na Śląsku, mtimo ciągłych 
zbrojeń niemieckich, mimo groźnych chmur, 
zwisających na horyzoncie ślftsildm, a wieszczą­
cych lada chwila zalew huraganowy — liczne- 
mi gromadami popłynęli chłopi i robotnicy 
Śląska na poimoc zbrojną zagrożonej, potem 1 
fcrwSą uznojonej Macierzy. Porzucili niwy i 
etraechy rodzinne, odchodzili od dymiących 
warsztatów, często po pięcioletniej tułaczce wo­
jennej po obcych armjaeh, często nie nadążyw­
szy jeszcze zrzucić sinego hal orawskiego stro- 
JJu, zaledwie miejsca na nowo zagrzawszy — 
szli ma wleanańe losy, na mową bitewmą, żmud­
ną tułaczkę.
j Nie sposób było wszystkich zabrać, zagar­
nąć w szeregi żołnierskie; szli masami, siary i 
młody, wszystko sami chłopi 1 roboćinrze, 
praełrraczali chyłkiem granicę, gęsto obsadzo­
ną łańcuchami ^SicherkT", przekradali się o- 
bok posterunków policji i wojska, prześlizgi­
wali się eiemnemi nocami pod bokiem wałęsa­
jących się szpicli. Część została, została nawet 
znakomita większość. Została, by bronić kraju 
rodzinnego, by go osłaniać, jeśli rajdzie potrze­
ba- własne rui piersiami pj-zed zachłannością 
zakusów hakaty, przed wściekłem; porywami 
^tosstruppów '1, by nie dać osłabnąć odporno­
ści i zwartej sile żywiołu polskiego.

&l
Niewiniątko Trocki.

„Tłady Herald1* podaje 18-go b. m. iskrów- 
kę z Moskwy, zawierającą wywiad z Trockim 
Trooki oświadczył, że ma niezbity dowód, Iż 
Poioka nią chce zawrzeć pokoju. Wylicza on 
przygody * tskrówteni, począwszy od daty 
30-go lipca, a kończąc na 9-ym sierpnia, kiedy 
to oczekiwano delegację [polską na szosie sie­
d leck i j,

wyznaczonej godzinie Pjctakow — 
członek dowództwa wojskowego — był w 
Siedlcach, Czekając 1 i pól godziny, zabierał 
się już do powrotu, gdy oficer polski eaofia- 
rowal się iść do Siedlec dla ■odszukania dele­
gacji polskiej. Na drugi dzień oficer wrócił z. 
niczem. Tegoż dnia Pjatakow wysłał automo­
bil na spotkanie delegacji polskiej, ale tej nie 
było. Tego samego dnia czerwona arm ja zdo­
była Siedlce, gdzie znaleziono delegację pol­
ską i odprawiono do Mińska.

Widocznie (?) Polska unikała spotkania. 
Polityka polaka zdaje się poiegać na tom, aby 
zmusić (5) na* '’° 'V3j‘‘c'R W arstw y i w tea 
epOsób ur»bić w °pinji ł"°toki i jej przyjaciół 
przychylny stosunek dla wojskowej interwen­
cji Ewteafy*4. .

Następnie Trocki <j£?ą nolf+ył^ę PoMrf
przypisuje wpływom rządu francuskiego.

Wywiad c Bańkowskim.
Brail słoni, korespondent tegoż dziennika 

z Mińska, miał wywiad z prze w od,tuczącym 
delegacji sowieckiej — Daniszcw'i..im. Jest to 
komisarz do spraw po litycznych  przy sztabie 
generalnym armji czerwonej, czlw iek miody, 
którego zachowanie się ozy ni wrażenie siły 
obok grzeczności. Oświadcz*'! on- >,Wszystkie 
posiedzenia będą jawne. Będziemy ttwazn.e 
badali argumenty -polskie i spodziewając etę

Ostatnie wypadki, jakie rozgrywają się na 
Śląsku przed nasaemi oczyma, przekonały nas, 
iż dobrze się stało: zamach pruski napotkał na 
zwarty mur ludu polskiego, a próba targnięcia 
się na jego wolność i niepodległość rozprysła 
się w nicość.

W pole wyruszyła jedna zaledwie kompa­
nia. Alei to byai kempeoja! Owiana zapałem, 
pełna żywiołowego porywu, złożona * młodych 
przeważnie chłopców, i  których jednakże już 
niejeden krwią przypieczętował w zeszłorocz- 
nem powstaniu swe serdeczne przywiązanie do 
Polaki. Cały szereg oddziałów rywalizował z® 
sobą o zaszczyt posiadania w swym stanie bo­
jowym tego klina górnośląskiego, tego naj­
młodszego dziecięcia naszej armji. Wreszcie 
przydzielono bompanję do dywizji ' chotaiczej 
ppłk. Koca, będącej, rzec modna, moralną eli­
tą Armji, w której to bodaj obok formacji le­
gionowych najżywiej i najbujniej tętnią naaze 
tradycje powstańcze. W pierwszej połowie 
sierpnia, w okresie przesilania się kryzysu bi­
twy nad wiślańiiikiej, kompaaja przyjęła chrzest 
bojowy.

Było to 17 sierpnia. Akurat rok temu 
krwawił się lud polski w nierównej walce pod 
Szopienicami, pod Hutą Laury, Mysłowicami i 
■Pszczyną. I niejeden z tych chłopców, który 
krwią swą pieczętował obecnie woOoość i nie­
podległość PoMd, już rok temu w partyzanc­
kich zagonach, pasowany został tta polskiego 
rycerza.

I gdy minął znój i poszum bitewny, gdy 
wróg pobity i zdziesiątkowany zmykał na 
wschód, ibropkmy przez naszą jazdę i przyby­
łe  na zmianę rezerwy, wśród pogwaru wie­
czornego ogniska niejeden, licząc ubyłych to­
warzyszów, a  było ich, niestety, niemało, na­
wiązywał nić wspomnień do uporczywych 
walk zeszłorocznych o dorobek kultury pol­
skiej, o spokój, wolność i dobrobyt swej ma­
terialnej ł duchowej ojcowtmy. Niejednym 
targał niepokój o lo® i przyszłość Śląska, nie­
jeden szybował wyobraźnią !cu tym zadymio­
nym równinom, na których znów Wiro walka, 
aa ów płynie polaka krew robotnicza.

Komitety rewolucyjne ociekły te  wszystkich 
miejscowości, taicie z Białegostoku**,

Pogróżki generalissimusa X-uhacsewskiegc.

W bitwie 17 sierpnia kompaaja poniosła 
bolesne Straty, niejeden z tych młodych orląt 
śląskich nie ujrzy już nigdy wolnego, poMde- 
go Śląska. Na cudnych, śpobojnych W bezaze- 
Iteteym powiewie, pełnych obecnie jęku i bó­
lu niwach aadm&rwiaAskich, szerokim, jarym 
strumieniem popłynęła krew górnośląska, 
zmieszała s :ę w jednym potoku, w jedną glebę 
wsiąkła żarem tęsknoty i bólu z krwią robot­
nika i chłopa wolnej już Polski, acecmentowa- 
ła nierozerwalną spójnię tych dwu siostrza­
n y c h  ziem, ustaliła w hartownym 1 męskim 
porywie sojusz głęboki, aojfiwiz braterski na 
doję i niedolę robotnika i chłopa wszystkich 
rozdartych dzielnic Polski.

Będzie cna bojową opoką dla hirwawłą- 
cych obecnie robotników śląskich, skrzydłami 
ich tęsfraoity ku Polsce i swobodzie, przemoczy 
się w wolę męską i tężyznę dla walki o wol­
ność Człowieka i Pracy. g.

ścisłego przestrzegania ogłoszonych przez nas 
warunków- nie mamy zamiaru odchylać się 
od słusznych zmian. Rosja szczerzo pragnie 
pokoju } uczyni wszystko, by uniknąć odpo­
wiedzialności za rozbicie rokowań. Uznajemy 
w p ęk i suwerenność i niepodległość Polski. 
Unikać będziemy (nie bardzo to się Stało. 
Przyp. Red.) wmieszania się w sprawy we­
wnętrzne Polski. Punkty ciężkości są te, w 
których mowa o gwarancji przeciwko polskim 
napaściom, Do znanych warunków nie będą 
dodane żadne nowe. Milicja robotnicza wy­
starczy na obronę kraju, ale opierać się ona 
będzie awanturom imperialistycznym1'.

Wiadomości „Freiheit** a frontu.

Organ niezależnych socjalirtów w Berli­
nie podaje w numerze z 28 b. m. telegram wła­
sny z Prostkc-nu (na granicy pruskiej) tej tre­
ści: Czwarta armja rosyjska jest w pełnym 
odwrocie przez Łomżę w kierunku Grodna. 
Łomżę opuścił sztab 4-ej armji i wszystkie ko­
mitety rewolucyjne. Ulice przepełnione wyco­
fującą się armją. Odwrót odbywa się w iście 
rosyjski sposób niezwykle szybko i względnie 
w porządku. 'Wojska czerwone w Łomży «ę- 
ściowo usilnie rabowały, aczkolwiek komenda 
ostro tego zabroniła. Nasz, sprawozdawca oso­
biście stwierdził, te  wśród wojsk panuje silna 
niechęć. Niema wprawdzie rozpaczy z powodu 
Męski, ale za to niechęć do walki. Sztab 
■czwartej armji przeniesiono do Augustowa. 
Wszystkie próby utrzymania linji Narwi pod 
Łomżą spełzły na niczem. Wschodnia część 
twierdzy Łomżo jest tylko słabo obsadzona 
artylerią. Ogólny kierunek Odwrotu prowadzi 
na Grodno, gdzie podobno mają się znajdować 
silne rezerwy. Lin ja kolejowa Łoorża-Biały- 
stok jest już częściowo w rękach Polaków. 
Dzięki temu odwrót na wschód uniemożliwio­
ny. Części czerwonej armji zagraża niebez­
pieczeństwo wyparcia za granicę Niemiec.

Londyn. (Eeast Express). Przedstawi­
ciel „Daily Herald*' miał rozmowę z generalis­
simusem sowieckim, Tuhaczewskiin. Tuha- 
ezewskij oświadczył, ie  wojska sowieckie co­
fnęły się, lecz siły ich pozostały nietknięte. 
Dowództwo armji sowieckiej może liczyć na 
niewyczerpane zasoby materjalu ludzkiego, 
bowiem cala Rosja pełna jest emtozjisania Nie­
powodzenia tókie zdarzały & ę już .podczas aa- 
eaoj wojny domowej — mówił Tuhaczewskij— 
lecz wynikało z nich zawsze silniejsze napię­
cie woli robotników, aby osiągnąć zwycięstwo. 
Za dajiesięć dlni będziemy siatejsi, niż Medy­
ko! wiek 1 zdecydowani bronić rewolucji za 
wszelką cenę.

ilia  s
(Koiesponideucja wlasrn).. 

III.
Tor ikolejowy pomiędzy Mrozami a Siedl­

cami zdążyli już bolszewicy prawie na całej 
praeskżeni rozszerzyć. W ciągu jednego dina 
bataljon kolejowy naprawił tor i pczymsaca 
mu normalną szerokość.

O aaiKroku mijasny Brzosków.
Pociąg wolno, krok za krokiem, posuwa 

się wśród niiepraeniknionych ciemności noo- 
•njch i niedaleko Siedlec zatrzymuje się.

— Postodimy tu jud chyba do rfina — o- 
śwładcza, mam flegmatycznie prowadzący po­
ciąg nadikonduktor.

Wypakujemy z wagonu i rozpalamy na 
plancie ognisko dla zagotowania herbaty. Za 
naszym pnyktodcm idą inni podróżni i 
chwili wadlui pociągu rozkwita szereg ognisk, 
tryskających Merami.

Naraz widnokrąg w łderunlcu pótoooo- 
wscbodnun przerywa smuga ai-ebieakawego 
światła. Za nią druga, trzecia, <izi©siątn. Je­
steśmy świadkami bitwy, rozgrywającej się 
daleko od nas, w okolicy Węgrowa, gdzie arty- 
ierja nasza ortrzeiiwuje cofającego się wroga-.

Przed póhiocą fajerwerk ttopni-owio ga­
śnie i udajemy się na spoczynek do wagonów.

W nocy zostajemy rozbudzeni przez na­
szych towarzyszów podróży, kolejarzy i  Dzie- 
wui.

Wbrew przewidywaniom nadkonduiklbora 
pociąg dotarł do Siedlec.

Sżybko żegnamy się z gościnnymi kioJej.a- 
rzami i wyskakujemy s wagonu.

Jest druga po północy.
Budynek elacyjny ■pogrążony w ciemno­

ściach, gdyż bolszewicy, uchodząc, poprzecinali 
przewodniki,

Z tnidam udaje nacja się zdobyć -wolny nu­
mer w hotelu. Pościel wszakże po nieproszo­
nych gościach jest do tego eftopnia brudna, tś 
brak nam cywilnej odwagi położyć się i, po­
mimo zmęczenia, spędzamy reewtę nocy na 
krzesłach. -

Reno wychodzimy na miasto. Dowiadu- 
jeony się, ie  miasto ssmo od bezpośrednich 
działań wojennych nić nie ucierpiało.

Jest sobota i więtosz ść sklepów pozamy­
kana. Na ulicach zbierają się gromadki ludzi, 
dzioląo się przeiytomi wrażeniami. Wojsko­
wych wwzędwe pehio. Chuć blidkość frontu.

Staramy się nawiązać kontakt z  przedsta- 
vri-cietami różnych odłamów niiejecowego spo­
łeczeństwa,

I otóż po całodziennych nwoBoSoyrh bpda- 
ukach, starannie wybierając ziamh prawdy z 
pośród plew plotkarskich, jerteśiay w możno­
ści skreślić dokładny obraz tego, oo się w cią­
gu 7 doi olcuipacjd boisaewickiej działo w Siedl­
cach.

Już na kilka dni przed 10-ym sierpnia u- 
rzędy państwowo zaczęły się ewakuować s 
Siedlec.

W dniu 10 sierpnia wyjechała z Siedlec 
policja państwowa i uprzednio zorganizowana 
z pośród ntieszk&ńców straż obywatelska ob­
jęła jej funkcje. W ciągu całego dnia słychać 
było strzały karabinowe, prze ulatano zrzadka 
głuchym hukiem armat. To tylne straże armji 
poMdej, cofając się, ostrzeliwały nacierających 
bolszewików.

0 godz. 8 wieczór ostatnie oddziały wojska 
polskiego wyszły z Siedlec, Merając się w stro­
nę Warszawy.

W’ mieście zapanowała głucha, denerwu­
jąca cisea. Lada chwila oczeMwano wejścia 
przedińch etraży czerwonej aamji. "Władze 
mtoj&kię i nadni ciiasta zebrani byli w magi­
stracie.

Naraz preed magistrat zajechał samochód, 
z którego wysiadło diwóch panów. Byli to pp. 
Okęcki i Stamirowsfki, dopytujący się o dele­
gację rozejmową zo strony raądn sowietów.

Odipoiwiedziano delegatom rządu polśkie- 
go, ie  delagaciri (rosyjskiej w Siedlcach w-praw- 
<i®ie niema, że spodziewane jest nałomiart la­
da chwlJa wŚŁroczanlo do Siedlec wojak bolsze­
wickich.

Delegaci polscy postanowili czekać.
Sporządzono naprędce białą chorągiew, 

Mórą zatknięto na samochodzie; jednocześnie 
oddział straży obywatelskiej wysłano na szosę

międzyrzecką, dla uprzedzenia wkraczających 
■bolszewików o oczekującej dbtogacji rządu
polskiego.

Siało się jednak, że wojsko bołszewiókfe 
weszł-o do Siedlec od strony szosy mórdćkiej, 
a oddział straży oby walelsikiej, wysłany na 
szosę międzyrzecką wrócił do miasta, kiedy 
.już balazćfwiey się w nism rozgoąpodanorwBlf 
na dobre.

Wysianie straży obywatelskiej za mlnste 
nie pozostało bez skutków. Ponieważ przy­
padek sprawił, ie  w odidziale tym większość 
stanowili 2;.xłzi, zrodziła się w następstwie 
pogłoska, którą Mlkakrotoie nam w Siedlcach- 
powtóraoano, te Żydzi wyszli na spotkanie bab 
szewików.

Ludzie zadę obdaraen! bnjai-efszą fantazją 
nie mogli sobie powitania tego inaczej wyo­
brazić, jak * chlebem, solą i kwiatami. Bo 
jekźe? Sikoro się wita u bram miasta, to, 
rzecz naturalna, ie  chlebem i solą. Druga 
rzecz, ie nikt ani tego diloba, ani tej sotti nie 
widział.

Zato kwiaty mają swoją odrębną histtorję, 
która się talk przedstawia.

Konsjirtująicy w Siedlcach puJk botszewio- 
ki miał swoją orkiestrę, która codziennie kon­
certowała pod gołym niebem. Zwyczaj kon­
certowania na placach publicznych okupowa­
nych miast jest jeszcze fodmym dowodem, kt® 
organ! s«jje armję botezŁwiarą i czyje metody, 
u bolszewików dominują.

Otói w sobotę, w jedyną sobotę, teką bot- 
szewfi-cy spę-dz:li w Siedlcach, po odegraniu 
przez orkiestrę wojskową jakiegoś walca czy 
marsea, jakaś rozmarzona kucharka żydowska 
wręczyła jednemu z trębaczy parę kwiatów.

I to dało powód do pogłoski, te  żydzi 
przy im u jm owal i bolszewików kwiatami!

R. Bosk*.

M Pisi M.
Zdarzenie zepełnie nieprawdopodobne, 

a jeuuak prawdziwe.
Działo się w dniach ciężkich przeżyć sto­

licy Rzeczypospolitej, w obrębie zabudowań 
gmachów sejmowych.

Dnia 17 sierpnia, w godzinach popołu- 
dniowybc pr’ieehodzua przez podwóne gma­
chu sejmowego d-uza i gc-uba dama z dużym i 
grubym psem. Dobrze odkarmiony i wypiesz- 
cfcony płea rzucał się na przechodniów podwó­
rzowych z ujadaniem. Snuć podniecał się tym 
sposobem 1 rozpraszał nudę eytego pi&czenia- 
ixa. SI od ziębimy w tym czasie t  posłem at* 
rtalujiyoznyiH, na schodkach, prowadzących 
do jednego z pawilonów sejmowych. Pies snąć 
wyozuł wywrotowców, bo rzucił się w naszą 
stronę. Uzbrojony w potężną, a nieodstępną 
laskę - maczugę, poseł M. wyciągnął ją w stro­
nę psa na całą długość. Poskutkowało. Pies 
rejterował za panią.

Dnia 19 sierpnia w godzinach przedpo­
łudniowych byłem w kumce car ji biura wojikw- 
wego, które mieśd się w jednym z pawilonów 
gmachów sejuK/wych. W czasie mej krótkiej 
bytnośd, do kancelarii wszedł nan który 
prztrtslnwił się, jako intend&nt gmachów sej­
mowych. Oświadczył, ie  przychodzi z misją 
przykrą. Pan Marszałek jest bardzo oburzo­
ny, gdyż jakiś wojskowy odgrażał się na pod­
wórzu, że zastrzeli psa pani Marszałkowej. Pan 
Marszałek zażądał, aby instytucja wojskowa w 
ciągu dni trzech opuściła gmachy sejmowe. 
Pan intondent ma nadzieję, że uda mu eię u- 
dobruchać pana Marszalka i sprawę załago­
dzić, prosi jednak bardzo, aby ogłoszono wof 
skowkm, przychodzącym dc biura, t«  nie go­
dzi się niepokoić psa pani MarsrałkoweJ.

+ *
Nie Uwierzysz, ma się rocumtoĆ, esy Zelni­

ku, aby się to mogło dziać w Warszawie i Pol­
sce. Niechaj więc Cd się wydaje, ie  dziąio ' 
się w Timbuktu,

Za to, ie jakiś wojskowy, raportowany ‘ 
przez psa połowicy strwerennego Mttmałka 
suwerennego Sejmu, ośmielił się zagrozić, te  
napastnika zastrzeli, suwer&nny Marszałek 
suwerennego Sejmu zagroził, te  fusłytucję! 
wojskową, pracującą dla obrony zagrożonej 
Gjozynav, wyrzuci w ciągu dni trzech na ulicę.

A działo się to w dniach 17—19 sierpnia 
1920 rolcu.

Świadek.

Zarząd Główny Związku Zew. Rob'. Reft-
nych otrzymał wiadomość z całego szeregn 
powiatów, i i  obszarnicy zaniedbują całkowi­
cie obsiewanie ort min. Nadmienić należy, s*- 
dane powyższe dotyczą miejscowości, których^ 
ostatnie wypadki wojenne bezpośrednio nió 
■dotknęły. Zapytujemy pp- ministrów rolnictwa 
i aprowiracji, czy wiadomo im o podobneot 
zachowaniu się ziemian i czy zamierzają e- 
Dergicznie przeoiwdss&łać tej zgubnej dla kra-ł 
ja  bazczynoości.
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i Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Za- 
[ granicznych komunikuje:

Na łinzeciem posiedzeniu konferencji p>  
kojowej w dniu 25 sierpnia przewodniczący 
delegacji polskiej odczyta! następującą dekla­
rację: f

1. Dnia 28 Stycznia r. b. rada komisarzy 
ludowych R. S. F. R. R. w nocie swej do rzą­
du polickiego wskazała jako podstawę pokojo­
wego porozumienia obu narodów, że polityka 
R S. F.. R. R., wypływając z przypadkowych 
przejściowych kombinacji wojennych lub dy­
plomatycznych, ale z niewzruszonej zasady 
prawa każdego narodu do stanowienia o swym 
łosie, uznała i w dalszym ciągu uznaje nie- 
mienmie, 'bezwarunkowo i bez zastrzeżeń nie­
podległość i  suwerenność Rzeczypospolitej 
Polskiej.

2. Że wojska czerwone nie przekroczą 
li® ja, przechodzącej w pobliżu Dryssy, Drisiny, 
Potocka, Parysowa, Porzecza, Ptycza, Bialyko- 
rowicz, Cudnowa, Pilawy, Deraźni i Baru.

3. Żą niema ani jednej sprawy terytorjal- 
uej, ekonomicznej lub innej, Móraby nie mogła 
być rozstrzygniętą tą drogą rokowań, ustępstw 
i porozumień wzajemnych. W przeciwień­
stwie jednak do tego oświadczenia z dnia 28 
stycznia, gdy wojska czerwone osiągnęły chwi­
lowe powodzenie, rząd R. S. F. R. R. zmienił 
zasadniczo swoje stanowisko, próbując narzu­
cić Polsce zmniejszenie jej siły zbrojnej tak, 
aby nie mogła cna przed żadną napaścią się 
obronić, usiłuje uzyskać prawo mieszania się 
do wew«ęfcrzn*£e prawodawstwa Rzeczypospo­
litej Polskiej i wystąpić w roli niepowołanego 
'opiekuna poszczególnych warstw ludności pol­
skiej wobec ich własnego państwa, pragnie 
Wreszcie- uzyskać prawo wyłącznego rozporzą­
dzania koleją Wo®kowysk —■ Białystok — Gra­
jewo. Że żądania te nie są podyktowane za­
miarami pofeojowemi, ale ptyną z ducha im- 
penjalizimu, świadczy to, że żądając ogranicze­
nia siły zbrojnej polskiej do 50.GCO ludzi, rząd 
R. S. F. R. R. nie zamierza sam zgoła ograni­
czyć swojej anmji. Żaden naród nie może się 
zgodzić na takie ograniczenie swej niepodle­
głości i suwerenności, jakie rząd R. S. F. R. R. 
chciałby narzucić Polsce.

Jakąż wartość mieć może jego zapewnie­
nie, że uznaje om bez zastfzeżeń niezależność 
i samodzielność Rzeczypospolitej Polskiej, gdy 
wszystkie praktyczne postulaty rządu R. S. F. 
R. R. w sprawne prelaminarjów pokojowych są 
jaskrawem zaprzeczeniem tej zasady. Taki 
pokój może podyktować tylko zwycięzca naro­
dowi powalonemu i zmuszonemu do bezwa­
runkowej kapitulacji. Zasadniczy błąd takie­
go postawienia sprawy występuje szczególnie 
jaskra wo w chiwili obecnej, gdy wojska polskie 
zwycięsko odparły najazd na Polskę. Obsta­
wanie przy tych zasadach prowadziłoby oczy­
wiście do prowadzenia wojny aż dio zupełnego- 
gi wyczerpania jednej ze stron wojujących, al­
bo, gdyby nawet jeden z narodów uznał się 
wreszcie za zwyciężonego i dał sobie narzucić 
haniebny pokój, pckój taki byłby tylko zarod­
kiem nowej wojny w przyszłości. Delegacja 
polską oświadcza, iż zasady pokoju, przedło­
żonej je przez delegację rosyjską, są nie do 
przyjęcia. Podtrzymywanie ich przez delega­
cję rcsy&jką nnogloby uczynić dalszą dyskusję 
znpelaio bezcelową. Naród polaki pragnie ta­
kiego pokoju jz Rosja, któryby trwale i raz na 
zawezo położył fcres tym walkom^ które od stu­
leci praeszliadzaly dobremu sąs: cdzlilem u 
współżyciu Pobici j Rosji. Delegacja polska 
spodziewa się, że argumenty przytoczone prze­
konają dragą tslronę i że przyjmie ona zasadę, 
iż pokój oprzeć się winien na podstawie spra­
wiedliwego porozum^ma, w któreim interesy 
oby narodów (znalazłyby równomierne uwzglę­
dnienie. Delegacja polska oświadcza do punk­
tu 1: W punkcie tym stawia przeciwna uznaje 
niezaftożroość .i samodzielność Rzeczypospolitej 
Pofekiej.

Niezawisłość i suwerenność zjednoczonej 
Rzeczypospolitej Polskiej istnieje de facto i de 
jure, Pobka jako samoistny i pełnoprawny 
podmiot prawa międzynarodowego występuje 
i działa od czasu 'jej wskrzeszenia, bez żad­
nych z czyjejkolwiek strony zastrzeżeń. Może­
my zatem oświadczenie strony przeciwnej po­
jąć jedynie jako samo przez się zrozumiale 
przyłączenie się Rosji do stwierdzenia tego 
faktu. A jako takie nie wymaga ono włącze­
nia do tekstu preliminariów pokojowych. De­
legacja polska uznała również jako samo przez 
się rozumiejące się oświadczenie strony prze­
ciwnej, iż narodowi polskiemu służy bez­
względne prawo do swobodnego urządzenia 
formy i istoty swego życia publicznego i wła­
dzy państwowej. Do punktu 2 delegacja pro­
ponuj© następujący tekst tego punktu: ,.Stro­
ny oświadczają, iż nie będą wzajemnie doma­
gać się w żadnej formie zwrotu kosztów wo­
jennych polsko-rosyjskieh“. Do punktu 3. De­
legacja polska podkreśla, że żywioł polski 
sięga daleko poza linje, proponowane przaz 
delegację ze strony przeciwnej, i przy ustala­
niu granic wschodnich Polski siła tego żywio­
łu powinna być w pełni uwzględniona, równo-

w Jtfińsku.
eześnie uważamy za swój obowiązek stwier­
dzić, że Rzeczpospolita Polska przyznaje lu­
dom, zamieszkującym terytorja między nią a 
Rosją, prawo demokratycznego samostanowie­
nia o swym losie. Do punktu 4: Zamiar nało­
żenia na Polskę jednostronnego zobowiązania 
redukcji sił zbrojnych odrzucamy kategorycz­
nie, jako uwłaczający godności narodu polslue- 
go, z prawdziwem zdumieniem. Widocznie, iż 
rząd R. S. F. R. R. świadomie lub nieświado­
mie idzie w ślady polityki Piotra Wielkiego i 
Katarzyny, poityki,.która stawiała podobne żą­
dania i, tak samo je uzasadniając, doprowa­
dziła do zbrodni rozbioru. Jest to bardziej zdu­
miewające, że strona przeciwna, która, jak ca­
łemu światu wiadomo i jak się tom sowiecka 
prasa chlubi, doprowadziła militaryzm do naj­
wyższego stopnia rozwoju, nie ukazuje żadnej 
chęci ograniczenia swoich zbrojeń, a w punk­
cie 1-ym zastrzega nta siebie prawo utrzyma­
nia tylko na granicy Polski anmiji 100,000 do 
200,000 ludzi. Budzi to poważne wątpliwości o 
szczerości i intencjach pokojowych R. S. F. R. 
R. względem Polski. Możliwem byłoby mówić 
o rozbrojeniu dopiero wtedy, gdy zasada ta 
zacznie być realizowaną w całej Europie, co 
jest najgorętszem pragnieniem Polski, jako 
państwa prawdziwie demokratycznego. Propo­
zycją częściowego zastąpienia sił zbrojnych 
przez milicję robotniczą dąży do oczywistego 
pogwałcenia zasady suwerenności i z niej pły­
nącej nieingerencji w sprawy wewnętrzne i 
jako taka nie może być wogóle dyskutowana. 
Do punktu 5: Zgodnie z wymogami poprzed­
niemi rząd polski nie może w żadnym razie 
traktować o jednostronne zobowiązanie do de­
mobilizacji. Uważamy za jedynie wskazane, 
aby demobilizacja stron obu, likwidująca o- 
becną wojnę, nastąpiła po zawarciu pokoju. 
Do punktu 6 i 7: Propozycje, zawarte w tych 
punktach, uważamy za bezprzedmiotowe wo­
bec stanowiska naszego w sprawie rozbroje­
nia i demobilizacji; nie możemy jednak nie 
stwierdzić, że zrealizowanie tezy rosyjskiej, 
to jest wydanie broni w ręce strony przeciwnej, 
byłoby spotęgowaniem militarystycznej orga­
nizacji Rosji, a tern samem groźbą dla pokoju. 
Do punktu 8: Propozycja zrzeczenia się pomo­
cy państw obcych dla organizowania siły 
zbrojnej jest niedopuszczalna ze względu na 
stanowisko zasadnicze, zajęte odnośnie do 
punktu 4. Co się tyczy niewpuszczania na te- 
rytoirjum Rzeczypospolitej Polskiej organiza­
cji, wrogich w stosunku do R. S. F. R. R., u- 
ważamy, że zasada ta nie może być formuło­
wana w traktacie pokojowym. W każdym ra­
zie może być mowa o zobowiązaniu obu stron­
iłem wzajemnem, co znaczy, że Rosja nie bę­
dzie tolerowała u siebie organizacji, wrogich 
Rzeczypospolitej Polskiej, w rodzaju tymcza­
sowego rew. kom. poi. i t. ip., działających ja­
ko ekspozytury władz sowieckich. W prelimi- 
narjack pokojowych może być ustalone tylko 
wyłącznie zobowiązanie co do wyprowadzenia 
podobnej obustronnej klauzuli do ostateczne­
go traktatu pokojowego. Do punktu 9: Limja 
rozejmowa, która stwarza stan faktyczny przej- 
* iowy i krótkotrwały, nie może być z natury 
rzeczy określona bez stosownego uwzględnie­
nia faktycznego położenia wojskowego i stra­
tegicznego obu stron w chwili, bezpośrednio 
poprzedzającej zawarcie rozejmu. Również w 
tym dopiero okresie ustalić będzie można 
szczegóły, odnoszące się do administracji e- 
wentualnego pasa neutralnego. Rząd polski 
gotów jest mieszkańcom pasa neutralnego za­
pewnić zaopatrywanie w artykuły pierwszej 
potrzeby, oraz zaspokojenie miejscowego ru­
chu kolejowego w pasie neutralnym własnym 
taborem i obsługą.

Do punktu 10: Punkt ten jest całkowicie 
bezprzedmiotowy wobec odrzucenia punktu
4. Do punktu 11: Teza art. 11, jako pomijająca 
równocześnie tytuły polskie, jest jednostron­
na, a przeto zawiera w sobie cechy ukrytej 
kontrybucji. Sprawy wzajemnego zwrotu ma­
jątku państwowego i odszkodowania, jak rów­
nież nieporusz,ono przez propozycję rosyjską 
kw'estje rozrachunku i likwidacji winny być 
rozpatrzone i zdecydowane osobno. Do punk­
tu 12: W punkcie tym usiłuje rząd sowiecki 
roztoczyć opiekę nad rodzinami obywateli 
polskich, którzy w tej wojnie walczyli prze­
ciwko wojskom sowieckim w obronie swej 
ojczyzny.

Sądzimy, że najprostsze wskazanie lojalne­
go współżycia narodów winno było powstrzy­
mać rząd sowiecki od tego, czego ocena będzie 
w społeczeństwie polakiem tern ostrzejsza, że 
Sejm polski dawno już uchwalił odnośne po­
stanowienia w ustawie o reformie rolnej. Do 
punktu 13: Podniesiona przez proapozycję
rosyjską ©prawa tranzytu jesit drobnym fra­
gmentem w kompleksie norm regulujących 
współżycie gospodarcze obu stron. Zgadza­
jąc się w zasadzie na tranzyt handlowy, defini­
tywne rozstrzygnięcie w tej sprawie łącznie z 
całym kompleksem spraw gospodarczych, de­
legacja polska proponuje odroczyć do defini­
tywnego traktatu pokojowego, albo osobnej 
konwencja handlowej. Żądanie oddania od­
cinka kolei żelaznej Wołkowysk — Białystok

— Grajewo w zupełne władanie i rozporządze­
nie Rosji sprzeczne jest z zasadą suwerenno­
ści, a przeto całkowicie nie do przyjęcia. Do 
punktu 14: Delegacja polska uważa za możli­
we sfoninnlowanue zasady amneatji na podsta­
wie wzajemności dla obywateli polskich w Ro­
sji i rosyjskich w Polsce.

Po zawarciu pokoju Polska rozważy w 
duchu życzliwym sprawę udzielenia amnes-jł 
własnym obywatelom a żąda przyjęcia tej sa­
mej zasady przez stronę przeciwną. Do punk­
tu 15: Zobowiązanie rządu polskiego do ogło­
szenia preliminarjów pokojowych jest dla de­
legacji polskiej niezrozumiale, gdyż trudno 
sobie, wyobrazić, jak i w jaki sposób nieopu- 
blikowana umowa mogłaby wejść w życie. 
Żądanie zobowiązania się do ogłoszenia ma­
teriałów i dokumentów, odnoszących się do 
wojny, narusza zasady suwerenności państwo­
wej. Sprawa ta z natury rzeczy musi być po­
zostawioną rządom obu stron pod ich własną 
odpowiedzialnością.

Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Za­
granicznych komunikuje:

Ministerjum Spraw Zagranicznych otrzy­
mało w godzinach porannych dn. 28 b. m. te­
legram od delegacji pokojowej z Mińska tre­
ści następującej:

„W odezwie do ludności Dowództwo fron­
tu zachodniego wojsk sowieckich nazywa de­
legację polską szpiegami i wywiadowcami. 
Na nasze żądanie obiecano nam udzielić sa­
tysfakcji przez opublikowanie odwołania pla­
katami. Wśród podejrzanych okoliczności 
maszt radjostacji został złamany. Warunki 
życia skandaliczne. Jesteśmy zupełnie odcięci. 
Absolutnie konieczne przeniesienie do Rygi. 
Proszę natychmiast działać przez Moskwę. 
Podpisano: Dąbskd.“

Depesza powyższa w krótkich, urywanych 
zdaniach przedstawia beznadziejne i wprost 
tragiczne położenie naszej delegacji pokojo­
wej. Władze sowieckie, zapewniające świat 
cały o swej lojalności i dążeniach pokojowych, 
nazywają w swych odezwach delegację naszą 
— która w tak ciężkich warunkach usiłowała 
pracować nad przywróceniem pokoju w Euro­
pie, „szpiegami i wywiadowcami‘‘. Władze 
bolszewickie, uniemożliwiające nam wszelką 
wymianę myśli z przedstawicielami naszymi 
w Mińsku, przetrzymując depesze, opóźniając 
przyjęcie naszych kurjerów, ograniczając do 
minimum czas pracy naszej radjostacji w 
Mińsku, w tej chwili już zupełnie otwarcie 
przerwały nam komunikację przez zniszcze­
ni© aparatów iskrowych, odcięły przedstawi­
cieli naszych od jakiegokolwiek kontaktu ze 
światem.

Ministerjum Spraw Zagranicznych, dając 
wyraz słusznemu oburzeniu opinji publicznej, 
wobec niebywałego wprost pogwałcenia pra­
wa narodów, wobec niedotrzymani^ najuro- 
czyśoiej dawanych przyrzeczeń, wystosowało 
do Cziczerina telegram następujący:

„Wobec położenia nie do zniesienia, w Ja­
kiem znajduje się nasza delegacja w Mińsku, 
i wobec niesłychanej wprost odezwy Dowódz­
twa frontu zachodniego, lżącej naszą delega­
cję pokojową, uważam za konieczne natych­
miastową zmianę miejsca pertraktacji i pro­
ponuję Rygę, jeśli tylko Rząd Łotewski na to 
się zgodzi41.

Podpisano: Sapieha.

i i i  pipa.
Rada Obrony Państwa obradowała w pią­

tek w Belwederze pod przewodnictwem Na­
czelnika Państwa nad sytuacją militarną i po­
lityczną i postanowiła zlecić delegacji pokojo­
wej w Mińsku zażądać, wobec trudności poro­
zumiewania się, przeniesienia miejsca roko­
wań z Mińska do Rygi. (PAT.).

*
* *

Brezy djurn Rady Ministrów komunikuje:
Wiceprezydent Daszyński zażądał dzisiaj 

na Konwencie Senjorów od p. pocła Gląblń- 
skiego jakichkolwiek dowodów na jego twier­
dzenie w liście do p, Marszałka Sejmu Usta­
wodawczego z dnia 25 sierpnia b. r„ jakoby 
,,’W Radzie Ministrów pojawił się wniosek o 
zawarciu sojuszu z Niemcami, sprzeczny z za- 
sadniczemi podstawami polityki sejmowej".

Wiceprezydent Daszyński oświadczył ka­
tegorycznie, że to twierdzenie p. posła Głąbiń- 

' side po nie odpowiada prawdzie.
Pan poseł Głąbiński oświadczył na to, że 

ma tę informację od członka Rady Ministrów, 
którego nazwiska nie może wymienić z tego 
p iwodu, że narady Ministrów mają z konieca- 
ności charakter poufny.

Wobec tego będzie rzeczą samej Rady 
Ministrów ustalenie, czy prawdą jest, co p. po­
seł Głąbiński powiedział, tłumacząc się z tre­
ści swego listu do p. Marszałka Sejmu Usta­
wodawczego. (PAT.),

r*’• •
Z inicjatywy i pod przewodnictwem Pre­

zydenta Ministrów p. Witosa odbyła się w pią­
tek 27-go b. m. w Prezydjmn Rady Ministrów 
konferencja w sprawie pomocy dla rolnictwa.

\

W konferencji wzięli udział: Ministrowie Roł- 
ttidbwa, Kolei, Skarbu, Spraw Wewnętrznych 
i Spraw Wojskowych, oraz zastępcy Naczelne­
go Dowództwa. Chodziło w pierwszej linji © 
ipomioc dla rolników na tych ziemiach pol­
skich, przez które przewalił się najaad bolsze­
wicki, gdzie bolszewicy zabrali ludności koni® 
! wozy, a poniszczyli narzędzia rolnicze, nasię- 
pnie o dostarczenie żyła na siew tym okoli- 
rogi, które żyta wogóle nie mają, w pierw­
szym rzędzie podgórskim i zniszczonym wojną 
powiatom w Malopolsce.

Co do pomocy ludności rolniczej na tere­
nach bolszewickiego najazdu, ustalono konie­
czność dostarczenia tej ludności koni j wozów 
z wojska. W tym celu uchwalono wysiać bez­
zwłocznie około 24 komisje periurtracyjne* 
uposażane w najdalej idące pełnomocni­
ctwa, złożone z przedstawicieli wojskowości o- 
raz Ministerjum Rolnictwa lub Spraw Wewnę­
trznych, których zadaniem będzie zbadani® 
nieprawnie dokonanych rekwizycji koni 1 wo­
zów i zwrot ich rolnikom, względnie dostar­
czenie im koni i wozów z zapasów wojsko­
wych.

Co do zboża na siew Minister Rolnictwa 
podał do wiadomości, że Poznańskie dostarczy 
innym dzielnicom około 1500 wagonów ’żyta na 
siew. Żyto do siewu udzielane będzie na kre­
dyt tylko wyjątkowo ludności na terenach na 
prawym brzegu Wisły, przez które przeszedł 
zalew bolszewicki, oraz w powiatach górskich 
i dotkniętych wojną w Malopolsce.

Wreszcie uchwalono z funduszu 1-go tnil- 
jarda przeznaczonego przez Sejm na zagospo­
darowanie odłogów użyć około 200 miljooów 
■marek na pomoc dla rolników na terenach 
zniszczonych przez bolszewików. Ponadto Mi- 
hister Rolnictwa ma się zająć dostarczeniem 
ludności na tych terenach maszyn i narzędzi 
rolniczych. u

Cała akcja będzie prowadzona jalmajszyśb- 
ciej i najenergiczniej. (P. A. T.).

*
* *

„Kurjer Płocki" donosi: W robotę o g. 10 
przybył do Płocka prezydent ministrów Win­
centy Witos, na czele komisji dla zbadania o- 
krucieństw bolszewickich, popełnionych w 
Płocku i na Mazowszu plackiem. Pana Prezy­
denta witała owacyjnie ludność wraz z wła­
dzami miejscowemi aa czele. (PAT.).

O D E Z W A
I ii!  Sisrsrty Psfclwi
ŻOŁNIERZE!

Przed paru tygodniami Naczelny 'Wódz 
imieniem. Rady Obrony Państwa wezwał W aa
do 'wytężonej walki z bezczelnym najeźdźcą 
bolszewickim, który niszczącą falą zalewał na­
sze ziemie, zdążając dio zajęcia stolicy Państwa 
i zniszczenia naszej niepodległości.

Posłuszni temu wezwaniu, pełni poczucia
obowiązku i ogromu niebezpieczeństwa, nie 
bacząc aa trudy i braki, zerwaliście się do 
walki, runęliście, jak burza, i zwyciężyliście^

Liczne zastępy aajezdmików zostały albo 
zniesione, albo (też dostały się do naszej nie­
woli, albo też rozbite błąkają się jeszcze w na­
szym kraju lub poza niun. Potęga wroga zo­
stała iw znacznej mierze zniweczoną.

Dziś, kiedy po tym czasie brzemiennym w 
wypadki pierwszej doniosłości, które zaważą 
ma historji Polski, a pewnie I świata, zwraca­
my się do Was ze słowami najwyższego mn*. 
oda i serdecznej podzięki.

ŻOŁNIERZE!
Waszem męstwem, Waszą fcrwią ! ma­

jem uratowaliście niepodległość i byit Pań­
stwa, uratowaliście Honor Narodu, uratowali­
ście swoje rodziny i miernie, uratowaliście w 
chwili, gdy obcy ł swoi cnęyto już zwątpili.

Wyście płomieniem bohaterskiego zapału, 
wyście piorunem czynu wyryli na sztandarze 
Polski ogniste: Jeszcze nie zginęła!

Historja Polaki, hłstorja Europy zapis®© 
czyn Wasz zDotemi głoskami, a Ojczyzna w da­
lekie pokolenia wdzięczną Wam będzie.

Przyjmijcie podziękę i do końca wytrwa}-
de!

Warszawo, dnia 27 sierpnia 1920 t.
Rada Obrony Państwa;

Przewodniczący Naczelnik Państwa JdieJ 
Piłsudski.

Prezydent IJlnMrów Wincenty Witos, Wi­
ceprezydent Ministrów Ignacy DasEjńaki, Mi­
nister Spraw Wewnętrznych Leopold Skulski* 
Minister Spraw Zagranicznych Eustachy ksc 
Sapieha, Minister Spraw Wojskowych Gen. 
poor. Kazimiera Sosnkowski, Gen. por. Tadeusn 
Rozwadowski, Gen. broni Józef Haller, Mar­
szałek Sejmu Ustawodawczego Wojciech 
Trąmpczyński, Postowi© na Sejm Ust.: Antoni 
Amusz, Adam Chądzyński, Artemjusz L. Czer­
nie wsk i, Dr. Edward Dubauowicz, Jan Kanty 
Fedorowicz, Aleksander hr. Skanbdc, Jan Stę­
piński, Wacław Tomaszewski, Jan Wbźnickt 
Bronisław Ziemięcki.
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T e l e g r a m ^  

imu F i l i i  sztziG m
Warssawa, 28 sierpnia. 

(P. A. T.). Kwmmita*  Sztabu G-aneral- 
uego W. P. z -juiii 28 • ‘■ełpuifł 1520'-r.;

Wzdłuż całego fradltu od Grajewa do Wło i 
dwwy ełaby konnakt- z tfoprayjnclal u a . r,o 

Na północ od Bełza zacięte wałiki z a litują 
konną Budionnego, której czołowo oodmiy 
dotarły dó T^issowiec. • '• ii

W rejonie Bódbki 1 Świraa oddziały Oiasze 
odiparły patpoikrotoe ataki nieprzycciela i, pree- 
ttsedłezy *nast#uio do energiomoj kQutrak-'ji, 
KtfbiJy pod Saraikami porę szwadronów ctie*
pnyjaddtókteh. ;*

Annja gem. Pawlenlkl w nocy z 26-go aa 
97-my b. ni. sforsowała przejścia przez Dniestr 
i posuwa s ę i f  kierunku północnym.

Naezdue Dowództwo W. P.
S4ab Generalny.

Pofslta—Rosja—Enfenta.
Praga, 27 sierpnia

Władze koalicyjne jednak nic konkretnego
tej' sp r a w ie  a id  '"ogłosiły .. •* ••

-■ jo>w» > u l  •/o-. ‘ ■:.«,* ' ■- ■ ;

'  - j - y  G ś s n s k  ;
7 - ftaueu, $7; atenpmiao

■» ® {P; A. I .) . (Rad to),v- Nieciwki « łd . Wy­
siał d,wa łmlułjooy żołnierzy I do Ptiiau i do 
Gdańeka, żaby pczt^iliiownli indow'aniu wojsk 
rosyjekich/^które prztaaly gm ibę niemiecką. 
Zostały -ono rozbrojone i itę ią  wysiane do 
aeeirum Nitetfeot'’-'wf- ‘

Nauen, 27 sBerpmia. 
(P. A. T l. (Radjo). Według doniesień 

z: Gdańska, ‘p ó r tr  jb M tfe iP ' eska­
dra angielska, a3o$>iui. z i  małych pancerni­
ków, oraz kilku statków poaian»iezyKdi, Jeden 
z płCiceimików aosi admiralską flagę angtei- 
slłtą. W porcie stoją dwa inne statki angiel­
skie, oraz dwa francuskie pancerniki,

i f t a j t  'WBŚCa « H 8i .  ftUftW ajtl-
& *.«< ***  ..d -  V/-.SO, i ** .»*-

Adres tclogr.: „W arszawa-Sidłdzielea*^'

Na u on, 27 sierpnia.
(P. A. T.). (Radio). Źńódła niemieckie po­

dają, że we Wrocławiu tysięczny tłum zdo­
był‘szturmem konsulaty polski i' frucuski, ii-
raz hotel, "gdzie mieszkali 'oficerowie między-

i!P . A . ,T.)-., ifcW aofeoL  ayłu jjł domies»i«3u«. p»ju«gapb^9 - _w«siŁ>jsiliujbi jf r i t e f f i te
;o na ostat- chów akta wurzucono na ulicę.*pm y  moskiewskiej, -według którego 

niem posiedzfikip Jjadp wowiałów wietaaąścią 
głosów przyjęło wniosek o wypowiadaniu 
wojny Francji. Wniosek jest motywoiwamy po­
mocą Francji dla Petekt i Wirangia.

Paryż, 27.. sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). „ rJtetups“ ipi^po- 

znina niepcuoiumienie dotycząca paty ameijy.- 
bańsikiej, wyslzn-cą do Włoch. Tresc telegra­
mu, wysłanego z Waszyngtonu, oas.uv.ala 
przypuszczenie, że Stany Zjidiró-Tione traMu- 
ją z bolszewikam i, a opuszczają Polskę, pod 
eeaB, gdy przeciwnie, nota byki formalneffl po- 
itępieatem bolszewmnu. Komunika* wyjaśnia 
Że to nioporozumiienie jtót wynikiem poulyłk' 
tapogralwarej. Twiwkenaą, pochodzące, z 
(poczty wasEyńgtońskiJig, przypisywano sekreta­
rzowi Stanu. Rząd fraewmsld nie -wątpił nigdy, 
Że Stanowi’Eko Sianów Zjednoczonych w spra­
wie Pbk&i jest egodr.e % zasadami, wylusttceo- 
laemi jaeno w aucie‘•nieaykttikikiei.,do rządu 
mlodkięep, MMirianĄ. jH*y)gtemi w. zupelpp$ei. 
{przee ‘ftfisieranda.

f •;> Lendy*,*27 sierpnia.
(P. A. T.). (Reuter). Wobec tego, żc rząd 

sowieiów zawiadomił iż -rgndm- się na
cofnięcie warunków, ro dto utworzenfa nriłłeji- 
w Poilsca, komitet robotaiazy wezwał rząd .an-, 
gidsfci, by podał warunki, pp4 jakimi gotów.' 
jest zawrze6 z Rosją pokój. Podobne wezwą-* 
nie wystosował kofcniffet 1 d-o'-rzadti sow-ięłów.

W b S Ś k i 28 srerpoift.
(P. A. T,). (Radjjo). Ocippwipdź Ofipze- 

rma na notę Bal!our‘ą w sprawie cofnięcia wa- 
risnfcii jio miiisii rcd>pti(uaia.j, uważana jesf 
jako fkt propagandy boLszwiokie.j, Według 
prasyi angielskiej, Cziczeriu. przypuszcza, że 
rząd aagiclśki i włoski będą obecnie doradza­
ły Potoce, aby przyjęła wszystkie mne wanm- 
ki bolszewickie. ,.

Londyn, 28 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas), Rząd angielski bada 

obecnie intrygi, których celetą jest użycie Au- 
glji i .Wioch dó znisacziaJł' pioząiwdsjotici Pol

Horsea, 27 aerpnja.
(P. A. T.). (Radjo).'Główna kwathra gst. 

Wrongla donosi o dalszym sukcesie w polu- 
dntotof-ltosjli Wr^skti geb. Wrungla ziijęlj' 
w dalszym pochodzie Nosuorosyj-slc i Ekatery- 
nodar. dwa tKsrdsjo- \Yfifea Mpkty (Ila komuni- 

,1-Mji :b«isze#tóuęf fe to M lk ii, operującymi 
nad morzeni KlśplJstiStrf: Kozacy perscy po 
zdobyciu Beatu .puścili się pod. Ereeli. Do 
ni as ta tego ied-nakże .jeszcze nie wkroczyli, 
woiewAi' bc&mmietf idł j  $krę-.
ów wojennych.

* ; t  P r a s  j t e w t i " f S " t e S ? t .

Waszyngton, 27 "sierpnia. 
(P. A». T.). .(Rei|er). OpubVkoiVMb: tu 

W  koosityl^eję, pi’4 ’znającą kobietom pra- 
»pośoW ńta. ;

Jfrmi lAl

iilnnrii ts miłsfisa iiim fei.
Horses, 28 sierpniu.

(P. A...X.). (Rndje)_ Wielu bolszewików 
uciekając przed Polak cmi, chroni Się na dery 
torjum litewskiem. efeludając broń. Litwini ?. 
powodu trudności aprowizacyjdyvh starają sio. 
apobiedz dalszemu przechodzeniu vyojsh tx -l-1 
•Lewickich wraft* granice.

W W .
r \
i )

ao ...«
wo

i—

!!r LffiMa UliralńszjH
ihoróby kobiece 1 akuszaria. 

do » r. i od 4— 6 pp." Teł.
Cbtotfna, X2, 
9.67-88. 6511

L e s ^ s a e y A * - * i
P o k a  142 ,  t e l a f ,

13. ordyuiktor^ldin^ czp. ’ ł  jt. Łazarz*. Chor. we­
tter., skory i moeiOtplciowe. Przyjmuje do l i  

reno i  od 5 do 8 wiecz. 02a3

i ń t i g t t  p p p i S f  S p a i f s t i w

,.m . l i U r s z ż i  e ito iio

ziiwladatnia swj’eh członków, źe we "wszy- 
stkich sklepach Slow. sprzedawane są bęź 

ograniezeń

k a r t o f l e  p o  80  f e n .  fu n t
(2 rak. kilo).

 — ---------------------

iwA

SK
Wareckim opróiaiili tnieeikante, które zajmował! 
(Waaweki jest zitjciam D.), Poniew aż jed sak  «*la-
chdiay obywatel nie miał aa to najmniejszego pra­
wa, przeto ludzie ci do ostatnich czasów, aczkol- 
.wiek aKi’kanowani na każdym kraicu, pracowali w 
Płockach. . ' i '

Przed pięcioma tygodciamt do D. zgłosiło eię Ach 
żoSnieauy uzbrojonych s rozbitego oddziału, piro-

la, .aby uctóli się dc dsżedaica, to tau uh ugości 
I ^et^ywiścio, żoluierae ci otrzymali we dwo­

rze posiłek, a nasłępnte udali się W dalszą drogę.
Para dziedzic wówczas eia.dł na konia i  pogalo­

pował do 'Ays.-Mazowiecka, ekąit prżywtózt poli­
cjantów. Ci optatuł ęiKfcsz*owftjlf D. (64 lata) i W. 
przy pracy i  wywieźli rai do ńiiasfa, nie dając na­
wet wstąpię douju. Tu jeden t  tajhyeh zakrył 
sobio tviar* ciueAką 1 znasąl smagaj bątpm nie- 
szazęśliwców, pizyczęm współ towairzysM broni 
dzielnie mu w tern barbarzyństwie pomagali.

Później- aresztowani dowiedrieit się, ie  są o- 
ajurrżeui o przechowywani^ dezerterów i nasyła­
nie Ml aby wymuszali we dwora* posiłek.

Je inoezośiiie żądali, aby oddali bród," jakiej 
natiiraiin!e‘oie pbsia^aM.. -■ ** —

M  drugi dzień po tym wielkim patrjołycznym 
( c z y t a j  obydóym) czynie, pan dziedzic naładował 
tur mańki i  WyJecMł z folwarku — bolszewicy bo­
wiem się zbliżali. Aresztowanych zaś przewiezio­
no do Łowicza, a (X-tataio do Warszawy.

Znajdują się oni obecnie w areszcie defensy­
wy przy ul. Marssałkoiwskied 152, adaie są morzeni 
głodem.

—Za co r.ałein staruszek Dąbrowski i delegat 
Warecki siedzą od pięciu tygodni W areszcie? Czy 
ażeby zadość uezyuić średniowiecznej bucie p. Po- 

: mmiackiego, którego wola i łajdackie oskarżeni*
sa wystarczające dla władz polsk:ch?

" Felek Klonie*.

Or. m eł i l ś s p i p  t a f i i a
clioroby- śkórae. weneryczne i kosmetyka. 

duttblna 4>8| m. I '(parter). Przyjmuje do- 
dzienmo od^4—8 po poh, w oied^ioląi »wk'

i/-  * « f ta < ^ o d  10—12 
I" T T

K ntŁ  p  p s r i u j s l
g y i i . w j o c o  a o  n u s a r a e ^ *  jiuaaąwisfOM i r o i  |
nki. Llmrd .George wie jednakże, i ł . P<ńsl;a“ af®«Z0Bai- ^  « ’ 1 -  f '* 1 ' ^  łv
byłaby zgubumą, gdyby miała jączupla ilość ',t‘Tnłn- 
w-ojslca. Francja oczekuje, że Llej’cl Gtar#f, 
reegując na usilnwania sowietów przerażenia 
go i  slroiapromiłowania, stBlaifiai; j ż e v W l |  
rządu* feeł doradznó Polsce przyjęcie taŚlegŚ

'Jt'jmu.
LiUSflQfc ifiielige^ciigDziś, t.y  w uiedaie 

1^ pgodzi 11 J'aoo, w lolhhLOi K. R. ( J e i w  
i i li isk a ' 96) o d b y ę z ie  e jg  a e b rą iw ę  ^^ioiu ipw  
,KtfS InteligeaTcjf- p. a. S- i śympafylćów'. Sta-

polkoju, którj>ty jej z«pswni| żTednoczęoie p<Sf Wenrfctvyo Wszyaildeh obwiązkowe.
względom narodowym iciepodl&gtośi. ( __ _

* • ii'-' , Wiedeń, 27 sierpnia, jf
(P. A. T.)'. (Radjo). Biuro feWaspWiWk4 

cyjne donosi * Moskwy, że CziRzorin wysłał 
do Brześcia depeszę z oznajmicjiieni, że wy­
jazd polskiego delegata do Brześcia będzie u- 
łatwiony.

■Wydział Finauzovvy C. K. W. prosi czlo-n

j50fipfuri« odbędzie «ię u few. Praussowej, ul. 
Klpuowa Nr. 20, tu. 12.

- ‘SUti** 'i —— -

W i . muL ii f l h £

-J Posiedzenie Wydziału Propagandy (Monacal-
kowĄa lid) odbędzie się w poraie-Malek 30 &i«r- 
ptia o igodz. 5 pp.

Posiedzenie kolejne R. K. 0. N. odbędzie « ę  
vr« wtorek, 31 eierpozia o -gola. S  wiecŁ^

NafttępujScy toweizyTBc zechcą jakraajpa-ędMfl 
odebrać przepustki noene, znajdujące się w Sekre- 
(£fjącje ęjen^ralaym R, K. O. N. (Al. JorozoitinsM* 
r,Q): Kami Gmałowslaf, Wiktor Segął, Jon Jakubow- 
sigL, Jou GórmclcL, Jadwiga. Markowska, Fracdswik 
Wysodct, Aniela Ru pik, Józef UrbaóMĄ Henryk 
Dews’,  Stefan Stydloweła, Wacław Wojciechowski, 
Tcotit Szymański.

7  M w r f i i  hraku lUbiojsca w tó s “i«jęayn» 
num erze p ohw ito warn a R. K. 0 .  N. daany w
m im erse i>o»i€d®lolŁa»wym.■.

- 4  U,

&

•tewiekich przez granicę.

Istillut!: H » ■* t r f

W iedeń, 27 Bc npoia . 
(P. A. T.)'. (Radjo). korasp. pod®

|e  następującą dejpwzę i«for<ywą z Moskwy,- W 
ip» erw Bzyni <£iiu m o b ilizac ji w  Pcłctrsbfihjgi

, ąiem-mf syfuacjj "obeeDOj*
ytarẑ d, .̂ livijjzliti 5!a*.vodowćgó Pracowńikóiy 

łjlfyiiarckirh 'zapfeżą- wiszystkidi-:aWyth Ałódtów 
w niedzielę, dnia 29 sierpnia r. b., na godz. 11 ra-

K u t a  i t

iglosiiTaię w-wwdtede 80 proc. ń po tne to -  110 ^  ¥
ttU e i l t ó ) v  ochc taików. Komtsijfefyehnt ł?h- doumojnu

ś w ie c c y  idą be* c a  i puntóuatne przybycie.
IPras* podBijo, że on  nadiwycM.taein ,pK«fe3®e- 
c iu  .rządu eowB*.kiego uchwalono ogeri^ oio-
b iliz a ę ję , 01 •'

H a  l i ó r n y m  S t | s k u .

• _____  • ■: X  B y t o m ,  27. £
(P. A. T.). Piana niftanieakie pziSM&O* 

rad.orno ta  prasą frraCTisl:ą, nową Wiadomość 
o terminie plebiscytu na Górujua Śląsku. Je- 
&■z  podają, ża  gloc owauŁe odbędzie się-ŁJd:®--. 
een> -pcidaieKuba, in ne ro»; że 1 .październik®*.

10-ej rano-odbędzie aię posiedzenie"dó- 
f»b^c wejik&ivjwh w lokdu pizy Al. Je- 

r c ^ m elggj 56! Sprayiyi b. ważne. * B
1 Z.: I*. M. 3. wzy wa way&tkich" czJanków- ł gyai- 

pulytów culdz. wari*., ażeby {Msjbyli w (joha dti- 
siejSżym (29 sierpnia) do O. K. & :ppty Al Ję-
pctómlńaskifi 50, o '.g&śfc 8 ptj*hmtai,e £  ce^nę *e-
biajwe w ę*Ju oriówieiha z  kol

, Ti
f p  '#B B i B N  v

Pamiędlty wldeicielem fol w. Pazuchy (ponf. 
Wyte(k»-M«p»ieflii)p. Pomłra îokim u (*tfynąiju- 
azamł Dąbroweklm Onufrym i dalęjptoui ,\Vor««- 
klm Władysławem od Jińżazego czasu były raiepo- 
rozuoiłeraia, wyuikająco z iiiodolczi'matiia puez 
iiiedaioa urtowy. . •

—K.’.cdf zesfjcgo roku syna D wzięto do wófsSś,- 
wówraas ^  F0BQ*ro*«ici aity D. wraz z

JM » # «  d®]w*u-j. fabryk wekowych! DziS d T’V * ^od gai* ,80-go . b, » •  wraystlaie składy i  barnry 
W'ydsialu Zaopatrywania spirzedawafi będą riem- 
.aiąibl — J wł.. kartek w Ucńd nieogrotticzwnaj, po 
oenię Śd rónig^w za' 'fant'.. Ntóinatoł® ziemaiakt ku- 
rbircrao bv5: nuogą bez ogranłcMflla ł#tko na wła­
sny nżytek denwwy, kuprae ich, celem odapiraedaiy 
jest wzbronione postanowioaietn Gubernatora Wo- 
jiWiąWoŁrjj en-.- - v* f .-  -V-''. "• f

(a) Kektoiuaxvanie urzędników. Instytucje rzą­
dowe otoyniaiy zawiRdomimo, że wobec ogłosze­
nia powołania b. wojsł»Wra roczników 1800—1, 

i 4 zarządza Mę, oby stawśającym afę fe pwe- 
gąłftf araęduikont; którzy 6ą niezbędni w aluibće 
cywilnej i  nie mogą być zastąpieni prawi innych 
uizędidków — były wydawane * wfedu *a- 
5'wlcdczrRia, io  sorteją rdklaimowani celem 
udzielenia im odroczeń stawiaoiŁCiwą do 1 Hrto- 
pada r. b. Zaświadczenia takie nalepy przedstawić 
. ' J"- * pfeeglądowym nlczwlcczml*. •

GjjeJ ĵvks Stewansyszoiiia Mechaników ua freowe.
Samochód nasz wyjechał we wtorek * bielizną, 

chlebom, czekoladą, jodyną, papierosami, sapałka- 
m*.i m ydlin, .Postanowiliśmy dotrzeć do bnjt bo­
jowej. Jechaliśmy praea Jabłonny Saroffc, Puł- 
tiwk i Różany <jo Ostrołęki. W Pułtusku ptfwiedza*- 
no nero, ie  dywizja syberyjska jeet be* Wolim* < 
aUteha. ■ ... • . .. <• . /  ; c , .  . ■ /-.•/



I

«. „R O B  o t  xt I  ZT", m e  a t  i  e r a ,  29  sie ipm is iwao r. rrt. ram.

Rosdalińmy przywieni<m« zapasy ioWenam 
Sfbecryjekiego pułku, zebraliśmy po drodze maazy- 
nowe i ręczne karabiny do reperacji i masę naboi 
t  naByłłśmy do Warszawy z następującą nauką:
'  1) Wysiłek cywilnej łudmoóci powinien iść ,w
kłenmku posuwającej się armji. Bardzo niewielu 
tbkrfeny na froncie ona zmianę bielizny. Są od- 
W j k  które nie miały cbleba po MUcanaćde dni.

2) Samochody, prócz- bielizny i innych rzeczy, 
powimny wieźć kubeł, a panowie i panie jadący z 
dekawcócd, powinni grzać wodę i dać możność żof- 
otaśotn umycia nóg. Rannymi należy umyć i dać 
d m  pociechy.

8) Należy doręczać dary żołnierzom, nie zarzą­
dom wojskowym. Do podarumików konieczmOm jest 
dodawać pisma, ale nie stare, lecz możliwie naj-

4) Taki przyjazd „cywilów" dobrze "wpływa ma 
Mniemy, Stomaga bardzo na ducłru praywieaUma 
1  domu poczta. Myśmy otrzymali kilkadziesiąt Kr 
stów.

Apel. Samochód nasz znowtu odjedzje w -przy- 
ssłyra tygodniu. Kto ma bieliznę, mydło, datki jar 
bjskołwiek — niech przyjniesie do biiura — Fredry 
3. My je zawieziemy do okopów.

Baczność studentki. Wszystkie koleżanki
(eweat. koledzy), przebywające w Warszawie, chcące 
wziąć udział w akademickim dniu propagandy i  w 
sprzedaży Pożycaikl Odtrodaeoiia w mieście Wararw*- 
wie i podmiejskich okolica bh, wtony się zgłaszać 
od poniedziałku do siedziby Głównego Akademic­
kiego Komitetu Propagandy (Pożyczki Odrodzenia, 
Uwiweirsytet — lokal seminarjvwn ekonomiczno- 
skarbowego, nad Główną Komendą Straży Obywa­
telskiej — 2-gSe piętro, celean, podania swego na­
zwiska i  otrzymania wskazówek co de terminu 
dnia akademickiego w godzinach od 4 do 8 wlecą. 
Zwracać suwagę na adres.

i

(m) Wypadek samochodowy, Przy zbiegu uKc
Dzikiej -vOkopo.Ttoj samochód wójśkówy Nr. 1655, 
ńnowudzony przef stŁofera Mieczysława Bulikowi 
s ki ego, najechał na Jena Kopaaaow&lriega, Górczew- 
ska Nr. 47, rObolmika kolejowego którego w stanie 
ciężkim przewiozło pqgotowie do szpitala Da, Je­
zus. ' . „ .ta-*'-' .tv Ot :c :t  "ci j*vł . ss • rafaM 

(m) Porażenie i poparzenie. Podczas wymwa- 
nia węgla z parowoaiu. stojącego na kanale st. Głó­
wna Towarowe; nastał zraniony łopatą w głowę d 
poparzony zarzewiem Jan Caannota, robotoiłą który 
po opatrzeniu go w aanbuWorguai kole jaw wn udał 
się do dottiU. " K " ‘ ][■'

(m) Samobójstwa. Przy ul. Przemysłowej Nr. 
23, Helena Braun, lat 18, usiłowała otruć sdę łu­

giem. Desperate* udzielił pomocy lekarz pogotowia. 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

— Zamieszkały pay fabryce „Parowóz", R r 
dutowa 33, w mieszkaniu Własnem, podczas nieo- 
becnoóoi żony, wysuwałem z karabinu, skierowar 
nytn w giowę, pozbawił aię życia 69-letni Bogumił 

ozorca nocńy tejże fabryki. Zwłcki zabwSiztege. dozor 
pieczono ag miejscu.

Teatr i Muzyka.
Opera. (Otwarcie sezonu). Jutro 

wpań rozpoczyna sprzedaż biletów na tuzy pierwese 
przedstawienia nowego sezonu operowego. Dnia 
1 -września w środę dana będzie „Halka"1.

Toafir Rbzmaitośri. Dziś i jutro „Lilia Weneda* 
Stowackiago.

Teatr Pobki. Dziś. o godz. 7 i pół komedio- 
opera „Krakowiacy i Górale".

Teatr Mały. Dziś i dni następnych kotnedje 
Ta rgir-gtona „KLaudjusz.

Teatr Nowości. Dzdć i  jutro Skowronek* z p. 
Ćwiklińską. Początek o gc-dz, 7, i pół.

. i Teatr Praski. Daife dwa przedstawienia: o godt 
3-ej Jtomedja Fredry „Damy i huzary", wieczorem 
o godz. 7-ęj kamedja ty Bałuckiego „Grube ryb7".

Teatr Powtaochay gra daiś fiirsę Heffmequin'a- 
Webera p. t. „Chraeśńrak "Wojenny*.

9

ty?

vS,'S3.t. POSĄG i KOBIETA
Pici. o. g. 6.so, 8 i 9so w.
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T eatr A rt.-lit.

„Qui Pro Quo“ ..J
w podżieinnej Galerji liuxembui'ga.

W hoszaraeh furażowych
revue aktualna Marchołta w wykonaniu oałe- 

-v ]  „ g o  zespęłu, i . ,

O Z IS  O T W A R C IE  S E Z O N U  2  u d z i a ł e m  c e ł e g o  z s s p o ł u .
r /k  revue w 2 aktach z prółogieta

 .................... :± S m ^ J 9 : i ..........- - - - -
2  p rz e d s tw . I 0 9 . 8 1  II o ą . 8  w.

_ ■ ■  | |  n  M  M  ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  • • • • •  *..........................- - • • • • - * •„  I I  U U M M I I U l i  U  V I I W  KflSfl CZYNNA OD 12 pp.

faisa francuska Efltfla.

—V
fe‘ “M UJI

££

podaje do wiadomości, że biura rejestracji pracowników  
znajdują się w następujących punktach:

1) Sniec ,93, ?
2> Sosnowa 4,
8) Mławska 6 8.
4) Żytnia 40.'
5) Leszno 1 4 0 , *.; f
6) Petersburska to (Praga),
7) Pelcowizna, Al. W ysockiego, do ni W ysockiego,
8) K askada, dom tiausera ,
9) Grochów, ul. Grochowska 148, dom M yślióskiego.

10) Bielańska 7, % i . r. i > ,
11) Jasna 11.
Biura Zgłoszeń bezpłatnie wydają formularze i udzie­

lają w szelkich iuformacji.
Pracodawcy, uieźglaszający sw oich‘pracowników btj- 

,dą podlegali karze w myśł art. 95 Ustawy z dnia 19 mą- 
ja 1920 r. .

W arszawa, dnia 26 sierpnia 1920 a
K O M IS A R Z

USY CHORYCH MIASTA WARSZAWY
SELL.

mmmm* mm Om,    ......... ................ ......... ..U p 1 ■■■!■■■■■■»■■

Swierztoe i swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

„ K r e m  M f i u k u n a *1
1) nie plami bielizny 4- posiadając 

kolor masła.
ic części stałych. 

  sie w snore, ]aa g '
4) posiada miły zapach.

Apteka J. WERQCZEGO ul. Furmartska 19.
Żądmó w i ią d z i s .  6ó50

2) nie oblepia się po ciele — nie zawicra_
3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.

Najtańsze „Źródło folsiiie".
M a r s z a ł k o w s k a  9 9 ,,

■ ’ te le fo n  281-63 i 244-86. 6595
Czynne od 8 ra n o  do 5 pp. (bez przerwy). 

POLECA 1
Kaw ę i m lesaonk l. H e rb a tą . K akao. C ykorią. Ko­
rz e n ie . Ocet. E saen cjo  o c to w ą . Powidła* M ar- 
m elad ą . Miód. Owoce su s z o n e . S a rd y n k i. Śle* 
d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in e ra ln y . C zeko ladą. 
C ukry. Iry sy  i inne k o lo n ja ln e . Mydło do p ra ­
n ia  Nk I — 32.— i w sz y s tk ie  d o d a tk i d a  p ra n ia . 
P a s tą  do  obuw ia . S zu w a k s. Ś w iece . Z apałk i. 
S m aro w id ło  do w ozów  w b e c z k a c h  od 3 pudów . 

Ceny h u rto w e .
W ysyłka k o le ją . A se k u ra c ja  tra n s p o r tó w .

Tinie! „Spółka Swojska
Ż óraw ia 4 0 , te le fo n  2al>8t, 

Polecamy ch u s tk i, poóezoohy, s k a rp e tk i,  s z n u ro ­
w a d ła , nioi, igły, g a la n te r ja .  P e r fu m e r ia  

1 k o sm e ty k a .
Ceny h u rto w e . W ysyłka ko la  ją .  A sek u rao . t r a n s p o r .

*łjj? K u p ie  M l
lub dom zajezd n y  z  oałem  urządzen iem  
tar dobrym  s te n le f na prow incji b lisk o  kolei. 
O ferty p r o sz ą  sk ted a ó  W arszaw a, F oksal 18. 
G ąjderow ioz p ośred n iczy  w y łączn ie . 6791

W yszedł z  druku Nr. II ł

„ G Ł U S I !  K O B I E T '
Preunmerata 1 spftjpdaż pojedyóczycłi egzemplarzy 
Admtnistraeji „Robotriika“ od 9-ej do 5-ej boz przerwy.
   —    — —     — 1— ------------------ ’

ot u n i i  miijfl (1 iiiim)
przeniósł gabinet (choroby u- 
s iów , g a rd ła  Ł nosa) na ulicę 

i Sosnow ą Nr. 3, a -  ł .  
O rdynu je od 4—6.

EHL Jan  Ałapin
bu star. ortyn. szp. S-go Lnbsnzs. 
Ghor. w«n*ryczne i skórne K ró­
le w sk a  91, ta l .  43-44. 6401

Dl. W i l l  USłił
b. s t a r s z y  o rd y n u t. s z p lt.  

Wenem sk ó ry , p łciow ą.
K rólew ską ShM od 

8 ' p ? n .  T eł. 143-44.
6768

i QEioszt.iiH Ditoant |
f.iłiif mosiężny, ohlopleo. po- 
a iaSI ' U zebni. W n ik a  40. 6783

Jtit li  l i i M i
„łtoóotnika" znaleziona leg ity ­
macja i  przapusiiia nocna pos­
ła  do S. U. i i  ł*. Jan a  Kon tego 
Federow ieza. 6B06
j)||QF| stcnocjrsfjl I pisania na 
nUsJII maszynach Sekułowleza, 
Zórawia 42- Wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. 6679

D* Je S w italska
choroby (ekórne, wenerycz., ko- 
mnotyta od 4 — 3. .Krucza 31, 
telef. Je 1U2-77. Wyłącznie dla 

-  — kobiet 1
L efcara-D entyfts

F .  M indL el
powróciła. Sw iótokrsy ake 34-

Dr. Md. Julją SUłr-
M ow ogradzka 38, pd i—3 1
■i—7. T et 202-11. Ghiir. yener. 
skory, włosów. Leo*, dr. K 
pena. Kosmetyko. t*i
i t p - ) '  . V .... ■

ÓOTllr,
namiqna 

1 ®33

0 O Ń C Z O C H Y  p ó  m k .  12
»  * /  1 PO ntfc. 38

nśi Mak Ala
SKARPETKI po mli IŁ

; po nęjt. 18
• p o  m b* 26  

nZIECIĘGE DUZE 
w  p o  m k .  ID

H u r to w n ik o m  r a b a t
Wielki wybór różnych gatun­
ków i kolorow wyprzędajń. 
T tom ack le  2 - 1 / ,  ta l .  3ŻK2*4S
(rog Bielańskiej) od 14 do 6iej.
665 y P A P I E R
g az e ty , tygodn ik i, k s ią ż k i,
makulaturo, kopjhły k u p u j ę  
i płacę najwięcoj. M a rsz a ł­

k o w sk a  lii, w podworzu. 
teleŁ, J53-19.

do piaania używane 
różnych syatomów, 

rzedaz, zamiana, re­
paracja. Felik* Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
roayjgkie,- nawet zepsute: 6267,

BBSIM
kupno, sprzetrt 
i w  "  i. Feliks

pisani* na 
Twarda 22. m. 6̂.

maszynach
6608

jesienne 25 
proc. taniej 

Marszałkowska ba—0. 6792
m  m m ii
ilklhfll ^biokle, preżerwaty- 
VK1IBIJ, wy. pa»y rupttirow*.
N»ót«nny bo w podworzu. Je­
rozolimska 47. 6214

i) 16(5(111 brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardio 
niskie. Przyjmuje reperacje ta­
nio. dobrze, lóęgarmistr* Gut- 
macher. Bmocaa 21 m. ‘ii.

5305 l i .  uariii-
25 bterpftła zguoiłem teczko 
czarną z papierami urzędowemi 
w tramwaju Nr. W na Pradze. 
Odnieść Hoża 40 Dzięgetewski.

U M2fOK Pończochy damskie 
■fil SI 1 męskie, dziecinne 
duże is ma. Tłomackie 2 m. t l  

teł. 302-42. __________ __
W lffłts łf  Zbiornicy Taboro- 
HfiUżklij wej zostają 01 w art*.
W^ywa spł wszystkich r^emiesi- 
ników i róbotmkow, którzy p ra­
cowali w dniu 1* sierpni*, aby 
niezwłocznie stawili się w Zbior­
nicy TaborówoJ M. b. Wojsk na 
Pradatf — do pracy. Liowoaztwo 
Zbiornicy Taboruw*i. 6798

T U m f i i
sukien, bluzek, tanio.
m. X - , ■ ■ ■ ■ B i

kostjumow let-

Wy dawca:  Nacz. Itada Pul":k. Partji bocjał. Odbito w d rab am i JR óbetaibs", W eredka 7. Koda kio r Naczelny d r. F e li ju  P e r l

nicii, płaszczy,
m m  Hoża b i >

670ł
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